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Nie będę w tej chwili kładł na 
cisku aa te postulaty, które sfor­
mułowaliście Pauowie w odnie­
sieniu do aparatu rządowo-biu- 
rokratycznego. Chcę mówić o rze 
czach, wedle mego zrozumienia, 
znacznie istotniejszych.

Gdy powstaje w Polsce nowy 
Rząd, każda grupa obywateli 
usiłuje wziąć ten Rząd za puls 
i wybadać, czyim on jest rządem 
kim on jest: czy jest on rządem 
rolników, czy rządem wielkich 
obszarników, czy rządem prze­
mysłowców, czy rządem 
z którym rzemiosło będzie mo­
gło dogadać się. A  przecież za­
daniem rządu w Polsce jest to, 
by był on Rządem Rzeczypospo­
litej Polskiej, Rządem całego 
Narodu i całego społeczeństwa.
NIE BŁĘDNE KOŁO LECZ 

REALNA ORGANIZACJA.
Jeżeli jednym rzutem oka 

spojrzymy na nasze społeczeń­
stwo, to dojrzymy bardzo cha­
rakterystyczne zjawisko. Przy­
chodzi oto wielka klęska kryzy­
su gospodarczego, która jak po­
wódź zalewa kraj. 1 wtedy każ­
da z grup poczyna się rozglądać, 
w jaki sposób mogłaby się przed 
tą powodzią uratować, jakby mo­
gła przeżyć sama tę powódź i u- 
ratować swoje warsztaty pracy 
i swoje istotne walory gospodar­
cze. Nieraz wydaje się, że po­
wstaje, jakgdyby ludzka „wieża 
bąbel64, że jeden drugiemu wpy­
cha się na barki i chce się urato­

wać jeden przed drugim. Skarb 
chce się ratować kosztem swo­
ich obywateli i powiada, że ma 
swoje potrzeby, reprezentujące 
ważne zagadnienia państwowe, 
że kryzys zmusza go do wytęże­
nia sił i że siły te wydobędzie ze 
społeczeństwa, które jest orga­
nicznie związane z Państwem, 
ale w tej chwili społeczeństwo 
odwraca zagadnienie, i zaczyna 
ze skarbu wydobywać wcale so­
czysta substancję, dającą się 
przeliczyć na miljony, jedna 
grupa powiada, że nie może 
eksportować, że będzie klęska, 
jeżeli Państwo nie przyjdzie z 
premjerami wywozowemi; dru­
ga grupa powie, że n;e może pła­
cić podatków; trzecia przycho­
dzi z zagadnieniem oddłużenia i 
powiada, że Państwo w imię in­
teresów gospodarczych powin­
no wziąć tę sprawę na swoje bar­
ki. W  ten sposób zaczynamy o- 
bracać się w błędnein kole, za­
miast patrzeć realnie w nasze 
własne warunki bytu i organi­
zować jeden wspólny front obro­
ny przed zalewem trudności go­
spodarczych.
BAKCYL BIUROKRATYZMU  

TKW I W  NASZYM  
INTELEKCIE.

Jeśli spojrzymy głębiej we­
wnątrz naszego społeczeństwa, to 
zobaczymy, że istnieją w niem 
pewne zjawiska ujemne. Temi 
zjawiskami częstujemy się wza­
jemnie. A  przecież objektywnie

trzeba stwierdzić, że zjawiska, 
które są ujemne w aparacie 
państwowym, sa taksamo ujem­
ne wewnątrz społeczeństwa. I  te­
go społeczeństwa wydzielają się 
ludzie, którzy stanowią aparat 
państwowy. Dlaczegóż ten apa­
rat miałby się składać z innych 
ludzi, gorzej, złośliwie myślą­
cych, nie umiejących ocenić na­
leżycie zjawisk gospodarczych, 
jakby potrafiło to uczynić nale­
życie społeczeństwo?

Przypisywanie aparatowi pań­
stwowemu biurokratycznego na 
stawienia jest na porządku dzień 
nym. Jeśli jednak społeczeństwo 
interesuje się jakąś sprawą i two 
rzy własną organizację, to, czyż 
wówczas nie rozpoczyna się 
również niezwykle głęboko za­
korzeniony biurokratyzm? Ci 
sami bowiem ludzie, którzy by­
li w życiu społecznem aktywni 
i nastrojeni antybiurokratycz- 
nie, z chwilą, kiedy siadają za 
biurkiem, przy zielonem suknie, 
zaczynają wytwarzać te same 
zjawiska, które krytykuje się 
w aparacie państwowym.

Proszę Panów, jeżeli tak jest, 
to musimy sobie powiedzieć, że 
tego zła nie opanujemy rychło 
i jakiegoś natychmiastowego 
przełomu w tej dziedzinie nie 
dokonamy. Jednym zamachem 
nie rozbijemy tego zła, gdyż 
tkwi go wiele w naszych du­
szach i intelektach i w naszych 
psychicznych założeniach.
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DEFICYT BUDŻETOW Y  
NIE MOŻE POZOSTAĆ JAKO

PRÓŻNIA.
Trzeba więc prowadzić walkę 

i przedewszystkiem rozpocząć ją 
od zmiany stosunku człowieka 
do człowieka, grupy do grupy. 
Idzie o stworzenie poczucia naj­
bardziej istotnego, że nie można 
przeciwstawić interesów rolnic­
twa wielkiemu przemysłowi, 
wielkiego przemysłu —  han­
dlowi, handlu —  rzemiosłu. 
Trzeba zrozumieć, że wszystkie 
te czynniki są jednym ważnym 
organizmem państwowym i że 
nie można zajmować się lecze­
niem jednej części organizmu 
kosztem innej. Albo cały orga­
nizm polski zerwie więzy, które- 
mi się skrępował, i pójdzie od­
ważnie do stworzenia nowych 
form życia gospodarczego, albo 
tego nie potrafi uczynić. I żaden 
człowiek, choćby najbardziej sil­
ny wewnętrznie, zadania tego 
nie wykona, jeżeli nie stanie za 
nim zorganizowana wola społecz 
na. Podkreślałem już kilkakrot­
nie, że akcję naszą rozpoczęli­
śmy i nastawiliśmy w kierunku 
zdejmowanie istotnych więzów, 
krępujących życie gospodarcze. 
Istnieją jednak dość duże niepo ­
rozumienia i niezrozumienie tej 
akcji ze strony spdłeczeństwa, 
akcji, którą od miesiąca prowa~ 
dzi Rząd na podstawie uzyska­
nych pełnomocnictw.

Widzi się przedewszystkiem 
nowe dekrety, obciążające świat 
pracy, rzemiosło, handel, prze­
mysł —  prawie wszystkich łudzi 
z miasta —  i przesuwające do­
chód społeczny w jakimś innym  
kierunku. Powstał lament i oba­
wa, że wobec tego konsumcja 
musi się gwałtownie załamać 
i że dojdziemy do jeszcze więk­
szego skrępowania elementów 
naszego życia gospodarczego. 
Trzeba jednak powiedzieć sobie 
w sposób jasny i wyraźny, że te 
nowe ofiary, które dzisiaj pono­
si społeczeństwo, ponosimy od 
szeregu lat w tej samej niemal 
niezmniejszonej formie. Dyna­
mika deficytu budżetowego usta­
bilizowała się na granicy około 
350 milj. zł. rocznie. Ten deficyt, 
jako próżnia, nie mógł pozostać 
i musiał być z jakichś pieniądzy 
pokrywany. Zawsze tak się dzie­
je przy deficytach budżetowych,

że pewna ilość wolnych pienię­
dzy musi się wlać do naczynia 
skarbowego i dopełnić braki, 
ściśle do kreski.

WIĘKSZE OBROTY —  
NIŻSZE CENY.

Można to zrobić w rozmaity 
sposób. Można iść na rynek kre­
dytowy i absorbować pieniądze, 
złożone w ten, czy inny sposób. 
Ale, czy jest to gospodarczo wła­
ściwe? Jeżeli uwolni się te pie­
niądze od nacisku Skarbu, to mu- 
*zą one pójść do życia gospodar­
czego. Pieniądz —  szczególnie 
zorganizowany —  musi praco­
wać. Jeśli idzie o zagadnienie 
cen i rentowności, to nie ulega 
żadnej wątpliwości, że mamy tu­
taj dwie drogi, przecinające się 
pod kątem prostym. Można do 
rentowności warsztatów pracy 
dochodzić albo przez małe obro­
ty i stosunkowo wysoką cenę, 
albo przez zwiększające się obro 
ty i niskie ceny. Rezultat mate­
matyczny jest ten sam. Jeśli cho­
dzi o rezultaty gospodarcze —  
to każdy rzemieślnik, jak i prze 
mysłowiec, musi odpowiedzieć^ 
że zdrowszą dla normalnych 
i pewnych interesów jest ten­
dencja większych obrotów i 
zmniejszających się cen, a nie 
zwiększających się cen, a male­
jących obrotów.

ZDEJM OW ANIE WIĘZÓW  
Z ŻYCIA GOSPODARCZEGO.

Wszystko chcemy uczynić, co 
leży w granicy normalnej pracy 
i coby pozwoliło na ożywienie 
gospodarcze. Nie będę powta­
rzać tego, o czem mówiłem w u- 
biegły czwartek w Sejmie: wza­
mian za obciążenie rynku 
konsumcyjnego w granicach 
250— 280 milj. zł. do czwartku 
ubiegłego tygodnia zmobilizo­
waliśmy odciążenie tego rynku 
wzwyż około 400 milj. zł.

Idziemy w tym kierunku da­
lej. W  czwartek, piątek i sobotę 
ubiegłego tygodnia Komitet Eko­
nomiczny i Rada Ministrów prze 
prowadziły szereg nowych istot­
nych posunięć, które mają cha­
rakter zdejmowania więzów z ży 
cia gospodarczego.

Powstało więc zagadnienie 
przemiału zboża. Istniała do­
tychczas bardzo ścisła reglamen­
tacja przemiału, która jest jed­
ną z przyczyn rozpiętości mię­

dzy ceną zboża a ceną chleba. 
Reglamentacja ta utrudniała pro 
cesy gospodarcze, a więc rozluź­
niliśmy ją bardzo poważnie.

Stwierdziliśmy następnie cały 
szereg wypadków, że na 20 zł. 
obciążenia na rzecz budżetów 
publicznych przymusowe ubez­
pieczenie od ognia zabiera mało­
rolnemu 1? zł. Obniżyliśmy prze 
to na dwa lata w całym kraju 
stawkę opłat w tem ubezpiecze­
niu o 15 procent, na kresach zaś
0 20 procent, nie obniżając 
świadczeń Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych w wypadku poża­
ru. Uczyniliśmy to dlatego, aby 
ułatwić uruchomienie zwolnio­
nych w ten sposób sum w kie­
runku życia gospodarczego.

Jeszcze jedno posunięcie odno­
si się ono do handlu. Mam na 
myśli zezwolenie na handel w 
dnie przedświąteczne i w soboty 
do godziny 9-ej wieczór. Idzie 
tu o element czysto gospodarczy
1 psychologiczny, o zmniejszenie 
wglądu Państwa w konstytucję 
prywatnego życia kupca i oby­
watela.

MUSIMY DZIAŁAĆ  
JEDNOCZEŚNIE N A CAŁYM

FRONCIE.
Nie możemy pozwolić sobie na 

rozpraszanie naszej energji twór 
czej. Jeżeli Panowie chcecie ści­
słego współdziałania między te- 
mi wielkiemi zagadnieniami go- 
spodarczemi, które wy reprezen­
tujecie a Rządem, to nie możecie 
przychodzić do Rządu tylko z 
postulatami. Musicie sami sobie 
postawić pewne postulaty. Mu­
sicie liczyć się z tem, że Rząd 
będzie wam również stawiał 
pewne zadania.

Po pierwsze —  żebyście Pa­
nowie, oddziaływali wspólnie i 
w sposób zorganizowany na ob­
niżkę cen i powiększenie obro­
tów. Ten moment nie jest jesz­
cze rozumiany należycie w Pol­
sce. Jeżeli przemysłowiec, czy 
kupiec zdecyduje się na obniże­
nie cen o np. 5 proc., to sądzi 
zwykle, że z tego nic dobrego 
pozornie nie powstaje.

Tak jednak nie jest, nie dlate­
go, przecież domagamy się zniż­
ki cen i cofnięcia niejako wtył 
i wyrównania całego frontu cen, 
aby z tego miały wyniknąć stra­
ty. I straty te nie mogą powstać, 
jeśli działać będziemy wszyscy
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jednocześnie na całym froncie. 
Musimy pamiętać, że pieniądz 
ma dzisiaj większą wartość i 
większą dynamikę, niż dawniej. 
Jeżeli zniżka cen obejmie wszyst 
kie dziedziny, jeżeli nastąpi w y­
równanie tych cen —  to niewąt­
pliwie osiągniemy korzystny 
skutek, gdyż zwiększy się ogól­
ny obrót.

Trzeba bowiem zawsze pamię­
tać o zbiedniałym polskim kon­
sumencie, a przedewszystkiem 
o konsumencie wiejskim. Kon­
sument ten, którego obecny do-

obrotu. Macie Panowie możność 
organicznego współdziałania 
w tej akcji. Musicie bić w oczy 
ceną każdego, kto przyjeżdża ze 
wsi do miasta.

O W IĘKSZĄ DYNAMIKĘ  
I EKSPANSJĘ.

Zwrócić musicie również Pa­
nowie uwagę na drugi moment: 
na waszą własną ekspansję go­
spodarczą. Jeżeli będziecie m y­
śleć, że główny ciężar zła leży 
poza wami, że zło leży w zbyt 
wysokich podatkach i braku kre-

cisk na tę podstawę będzie więk­
szy. Wspólne nasze zadanie po­
lega na tem, że ta piramida musi 
się zmniejszać co do wysokości, 
a powiększać przy podstawie 
i dać tę samą objętość wpływów  
skarbowych.

Musimy sobie powiedzieć, że 
stworzymy warunki, w których 
będziemy przekształcać życie go­
spodarcze, żeby było bardziej 
dynamiczne i uzyskało możność 
ekspansji. Jeżeli w tym kierun­
ku nie pójdziemy, jeśli będzie­
my rozbijać całość zagadnienia
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chód spadł poniżej połowy 
stosunku do dochodu z przed pa­
ru lat, być może, że nie kupi jed­
nego obniżonego w cenie towa­
ru, ale —  jeśli przyjdzie się do 
niego i zaofiaruje wszystkie to­
wary obniżone w cenie odpo­
wiednio do spadku jego docho­
dów —  to kupi on wszystko. Kon­
sument ten chce żyć, jak czło­
wiek, ale trzeba mu udostępnić 
nabycie potrzebnych rzeczy w 
granicach jego możliwości na­
bywczych.

Na tem polega wielkie zagad­
nienie zniżki cen i wzmożenia

dytu, w niedomaganiach taryfy 
kolejowej i t. d., jeżeli będzie­
cie czekać tylko na to, aż wasze 
postulaty w tych sprawach po 
kolei będą spełnione, zaniedbu­
jąc życiowej ekspansji własnych 
interesów, to nietylko osłabicie 
swoje własne indywidualne war­
sztaty pracy, ale osłabicie całe 
gospodarstwo. Całe bowiem na­
sze nieszczęście polega na tem, 
że wysoka piramida obciążeń 
skarbowych opiera się na wą­
skiej podstawie obrotów gospo­
darczych. Im mniejsza podstawa, 
tem wyższa będzie piramida i na-

na elementy, mówiąc, że jedynie 
ważnym postulatem jest sprawa, 
czy rzemiosło w uzyskaniu kre­
dytów ubiegnie kupiectwo, czy 
kupiectwo ubiegnie rzemieślni - 
ków, czy przemysł ubiegnie rol­
nictwo, czy wreszcie wielkie rol­
nictwo ubiegnie małe rolnictwo 
—  całość gospodarstwa narodo­
wego będzie stać na miejscu.

Uruchomienie tej całości jest 
sprawą zasadniczą. To jest i p o ­
winno być naszem wspólnem za­
daniem: zadaniem Rządu i zada­
niem zorganizowanego społe­
czeństwa.
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Potrzeby gospodarcze rzemiosła
(Referat p. Prezesa, posła Antoniego Snopczyńskiego  
wygłoszony na II Z jezdzie Rady Zwigzku Izb Rzemieśl­

niczych R. P.)

Panie Prem jerze, Panie M ini­
strze^ Panowie!

D rugie  zkolei zebranie n a j­
w yższe j instancji Samorządu G o 
spodarczego Rzem iosła nosi in ­
ny charakter. Zreorganizow anv 
przed dw om a łaty Samorząd Go 
śpodarczy Rzem iosła musiał u 
dow odnie sw oje  praw o do życia. 
T ego rodza ju  nuta brzm iała dość 
w yraźnie  na naszem posiedzeniu
m arcowem . W ted y  udow odnili- 
/ 1 • • • sm y nasze praw o — zdaje  się. ze
w  ca łe j rozciągłości i bez  żad­
nych niedom ów ień. D zisia j ude 
rżym y w  odm ienny nieco ton.

PR AW O  
MÓWIENIA PRAW DY.

Pan W icep rem jer  nie tak d aw ­
no, na podobnem  do dzisiejszego 
zebraniu pow iedział, że w Polsce 
trzeba stworzyć nowe prawo —  
prawo mówienia prawdy i sam 
to praw o w prow adza  w  życie, 
czego m ieliśm y dow ód  w  Jego 
ostatniem expose.

Nie chcę nadużyw ać prawa 
m ów ienia praw dy, dlatego ty l­
ko, a b y  w y lic zy ć  litanję grze­
chów  czy  to rządu, czy  też adm i­
nistracji państw ow ej, albo ch o ­
ciaż, żeby  w y liczać  grzechy rze ­
miosła, bo  i takie teżby  się zna­
lazły.

Zacznę od innej praw dy. R ze ­
m iosło ustosunkow yw ało się 
zawsze pozytywnie do zamierzeń 
i poczynali rządu, rzem iosło ro ­
zumiało i rozumie, że każda w a l­
ka w ym aga ofiar, niosło w ięc  te 
o fiary  i m oże z dumą ośw iad ­
czyć, że poniosło stosunkowo do 
swoich sił i zasobów  o wiele wię­
cej, niż możnaby się tego spo­
dziewać, a przedew szystkiem  
niosło o fiary  bez szemrania i pod 
noszenia lamentów.

UTRATA  
RYNKU WIEJSKIEGO  

I KURCZENIE SIĘ KONSUMCJI 
MIEJSKIEJ.

N ajw iększą ofiarą rzemiosła 
by ła  utrata rynku wiejskiego.
Jeżeli istniało ongiś zespolenie 
interesów gospodarczych  miast 
i wsi, to najsiln ie j uzew nętrz­
niało się ono poprzez rzemiosło.

Produkcja  rzemiosła polskiego 
nastawiona by ła  przedew szyst­
kiem  na potrzeby  konsumenta 
w ie jsk iego . To też rzem iosło 
odetchnęło z ulgą, gd y  usłysza­
ło z ust Pana W iceprem jera, że 
pierwszą i najw ażniejszą  troską 
rządu jest w alka o odzyskanie 
tego rynku  konsum cyjnego. W ę­
zły, łączące rzem iosło ze wsią 
nie są jednostronne, nie ogran i­
cza ją  się bow iem  ty lko  na lo k o ­
waniu na rynku w ie jsk im  p ro ­
duktów  rzem ieślniczych. Rze­
m iosło jest pow ażnym  odbiorcą  
produktów  wsi, nie ty lko  ja k o  
konsument, ale ja k o  przetw órca, 
a ponadto jest pow ażnym  o d ­
biorcą  nadmiaru ludności w ie j ­
skiej, gdyż do niedawna, przed 
kryzysem , rzem iosło rekrutow a­
ło sw oje  szeregi głów nie z p o ­
śród ludności w ie jsk ie j. A  dalej 
należy wspom nieć, że zagadnie­
nie uprzem ysłow ienia  wsi, b io ­
rąc pod  uwagę naszą strukturę 
gospodarczą, nie zn a jd u je  nale­
żytego rozwiązania jeże li doń 
nie w ciągnie się rzemoisła.

W  chw ili obecn ej rzem iosło 
niesie nową ofiarę, w yraża jącą  
się zmniejszeniem konsumeji je ­
go wyrobów, na skutek now ych  
obciążeń świata pracy, ale w ie ­
rzy, że dalsza ak cja  rządu skró­
ci ten okres czasu do minimum.

BEZ POMOCY.
A le na tle tego muszę p ow ie ­

dzieć jedną prawdę. M yślano 
w iele  o p om ocy  dla rolnictwa, 
m yślano w iele  o p om ocy  dla 
w ielk iego przem ysłu, a p rzy  tej 
sposobności zapomniano dotąd 
o rzemiośle. Nie chciałbym , aby 
mnie zrozumiano, że posądzam 
o prem edytację , raczej m ow a 
b y ć  może o niedostatecznem z r o ­
zumieniu roli rzem iosła w  Pol 
sce.

Nie można m ów ić o p rem ed y ­
tacji, dlatego, że błąd ten p o ­
pełniano nie ty lko  w  Polsce, ale 
muszę stwierdzić, że gdziein ­
d zie j z tej b łędn ej drogi ju ż  za 
w rócono, a w Polsce jeszcze nie. 
Powodem  tego pow szechnego 
błędu b y ło  prześw iadczenie e k o ­
nom istów z przed lat k ilkudzie ­
sięciu, że rzem iosło skazane jesi

bezapa lecy jn ie  na śmierć. Jesz: 
cze i dziś nie brak głosów  tego 
rodzaju.
MASZYNA NIE ZNISZCZYŁA 

RZEMIOSŁA.
Taktycznie, postęp w ied zy  s to ­

sowanej w  p ierw szej fazie roz­
w oju , przem awiał ca łkow icie  
przeciw  rzemiosłu. Maszyna w y ­
pierała pracę ręczną. A le  w te ­
d y  maszyna nie by ła  dostępna 
dla warsztatu rzem ieślniczego, 
bo by ła  w ielką, ciężką i kosztow ­
ną. a przedew szystkiem  energji 
dostarczała maszyna parowa, 
która nie nadawała się do stoso­
wania w  m ałym  warsztacie. P o ­
ję c ie  „rzem iosło44 b y ło  wtedy 
synonim em  p o jęc ia  „ręk od z ie ło44

A le  na szczęście dla rzemiosła 
„w iek  p a ry 44 m am y ju ż  za sobą. 
Ż y je m y  w  w ieku  elektryczności, 
która posiada tę cenną zaletę, że 
m oże b y ć  łatwo dostarczona 
wszędzie, do najm niejszego w a r ­
sztatu, że jest produkow aną dla 
potrzeb zb iorow ych , a nie in d y ­
w idualnych , że skala silników 
jest bez porów nania większą, niż 
m aszyny parow ej. Razem z tem 
p o ja w iły  się i m aszyny lekkie, 
tanie i uniwersalne. O padła p o ­
trzeba grupow ania dużej ilości 
maszyn w  jedn ym  w ielk im  k om ­
pleksie fabrycznym , silnik e lek ­
tryczn y  i maszyna znalazły d ro ­
gę do warsztatu rzem ieślniczego. 
Dziś p o ję c ie  „rzem iosło44 staje 
się synonimem „d rob n e j w y ­
tw órczości '4.

Potrzeba jednak  b y ło  aż tak 
dotk liw ej lek cji, jak im  jest k r y ­
zys, aby  udow odnić, że średnia 
i drobna w ytw órczość  w yk azu ją  
w ięce j elastyczności w przysto­
sow yw aniu  się do zm iennych 
konjunktur, niż w ie lk i przem ysł 
fabryczny.

PRĄDY W  SKALI 
MIĘDZYNARODOWEJ.

W chw ili ob ecn e j jesteśm y 
świadkam i w ielk iego renesansu 
rzem iosła zwłaszcza w  krajach 
w ysoko  uprzem ysłow ionych . Rze 
iniosło zaczyna przejawiać dąż­
ność do zorganizowania się w 
skali międzynarodowej, nie ce­
lem walki o prawo istnienia, ale 
celem zajęcia należnego mu sta­
nowiska. Istnieją ju ż  dw ie m ię­
dzynarodow e organ izacje  rze­
mieślnicze, jedna  w  Brukseli, o 
be jm u jąca  g łów nie kraje , hołdu 
jące  zasadom liberalizmu ekono
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micznego, a druga w  Rzym ie, b a ­
zująca się g łów nie na krajach 
w prow adza jących  gospodarkę 
planową. W ięc i u jedn ych  i u 
drugich em en cypacja  rzemiosła 
jest bezspornie w idoczna. W aż­
nym jest atutem jest jeszcze i ta 
okoliczność, że rzem iosło stanowi 
warstwę pośrednią pom iędzy 
światem p racy  a kapitałem, bo 
rzemieślnik łączy  w  sobie oba te 
elementy. G rubość te j w arstw y 
pogran icznej nie m oże b y ć  obo 
jętną dla państwa, które pragnie 
uniknąć w iększych  zaognień na 
te j granicy.

STAN ZATRUDNIENIA.

Teraz zkolei m ów m y o Polsce. 
Rzem iosło w  roku 1935 m oże 
z dumą pow iedzieć, że zatrudnia 
większą ilość ludzi, niż górnic­
two, hutnictwo i wielki prze­
mysł przetwórczy, razem wzię­
te. Dalej, m oże z dumą ośw iad­
czyć, że reprezentu je w yłączn ie  
kapitał rodzim y.

Na tej podstaw ie mam chyba 
pełne praw o pow iedzieć, że p o l i ­
tyka ekonom iczna Polski, która 
szła dotąd po lin ji p roro ln ej 
i p roprzem ysłow ej b y ła  o tyle  
błędną, że brakowało je j trze­
ciego elementu „prorzemieślni- 
czego“, to znaczy, że nie stawia­
ła na rów ni z tamtym rów nież 
drobnego i średniego warsztatu 
p racy  przem ysłow ej.

M ogę zapewnić, że polityka  
prorzem ieślnicza ani w  dziesią­
tej części nie jest tak kosztowna, 
ja k  polityka  proprzem ysłow a, 
czego dow odem  dostatecznym  
jest fakt, że bez żadnej p om ocy  
rzemiosło utrzym ało stan zatrud­
nienia stosunkowo bardzo wyso­
ki, rozw iera jąc nożyce  zatrud­
nienia na sw oją  korzyść. D la ­
czego tak się d z ie je?

Bo rzemieślnik trwa przy swo­
im warsztacie, on go nie m oże za­
mknąć, ani zawiesić pracy, bo to 
jest jed y n e  je g o  źródło u trzy ­
mania. On musi sw o je  koszty 
produ k cji regulow ać z dnia na 
dzień, bo w przeciwnym razie 
podpisze na siebie wyrok śmier­
ci. Rzem ieślnik trwa przy  swoim 
warsztacie, co w ięce j, nie ty lko, 
że trwa, ale jest dobrym płatni­
kiem podatków i jest dobrym 
dłużnikiem.

NAJWAŻNIEJSZE
NIEDOM AGANIA.

Tym czasem  ten rzem ieślnik 
uie może dostać kredytu w d o ­
statecznej ilości, bo w edług 
p rzy ję ty ch  obecnie norm, nie 
m oże rzekom o dać dostateczne­
go zabezpieczenia. Trudno, on 
nie m oże daw ać takiego za b e z ­
pieczenia, bo  struktura gospo­
darcza rzemiosła jest odmienną. 
Mimo to jednak  śmiem tw ier­
dzić, że pewniejszy jest miljon 
złotych pożyczony tysiącu rze­
mieślnikom, choćby bez zabez­
pieczenia, niż ten sam miljon po­
życzony jednemu przedsiębior­
stwu, dającem u gw arancję  h ip o ­
teczną —  naturalnie w  sensie 
płynności.

Rzemiosło pozbawione jest 
możliwości nabywania surow­
ców i półfabrykatów z pierwsze­
go źródła raz dlatego, że brak 
mu dostatecznych p łyn n ych  środ 
ków  obrotow ych , a pow tóre, że 
polityka  sprzedażna jest nasta­
w iona w ybitn ie  antyrzem ieślni- 
czo. K om isja  ankietowa Pana 
D yrektora  Martina zebrała w  te j 
sprawie ob fity  m aterja!, co 
zwalnia mnie od  obow iązku  p o ­
wtarzania tego raz jeszcze.

Jeżeli ju ż  zaczęłem łitan ję 
grzechów , muszę w ym ien ić  b o ­
daj najistotniejsze. Konkurencja 
całej masy mnożących się jak  
grzyby po deszczu warsztatów 
szkolnych, więziennych, wojsko­
wych, miejskich, posługu jących  
się często praw ie darm ow ą ro ­
bocizną, d ep rec jon u ją cych  ceny. 
prow adzących  a k cję  dum pingo­
wą. Brak rozporządzenia wyko­
nawczego do ustawy o dosta­
wach i robotach na rzecz Skar­
bu Państwa, Samorządu i insty­
tucyj prawa publicznego, p o w o ­
du je , że rzem ieślnik uczestniczy 
w  tem z drugie j ręki, a Skarb 
traci poważne kwoty. Niedosto­
sowanie systemu ubezpieczeń 
społecznych do specyficznej 
struktury rzemiosła. Zbędne tar­
cia w  najn iższych  kom órkach 
organów  państw ow ych. Niedo­
stateczna walka z anoniniowe- 
mi przedsiębiorstwami, zarówno 
na odcinku podatkow ym , jak  
i adm inistracyjnym , a w iem y, 
że anonimowy przedsiębiorca to 
przedewszystkiem nieuczciwy 
konkurent, k orzysta jący  z pre-

m ji niepłacenia podatków  i 
świadczeń socja lnych .

CHAŁUPNICTW O.

W  reszcie problem  chałupnic­
twa, któremu zm uszony jestem 
pośw ięcić  nieco w ięce j słów.

Znaczne spauperyzow anie n a j­
drobn iejszych  warsztatów  rze­
m ieślniczych i słaby stopień 
uprzem ysłow ienia  k ra ju  stwa­
rzają  w  Polsce sp rzy ja ją ce  w a ­
runki do rozw o ju  chałupnictwa 
w  stopniu znacznie szerszym, 
aniżeli w innych krajach. C ha­
łupnictw o jest dziedziną życia 
gospodarczego, pozbaw ioną ja ­
k ie jk o lw iek  reprezentacji sw o­
ich interesów, w ob ec  czego 
jesteśmy świadkami niesłycha­
nego wyzysku, stosowanego 
przez kapitał nakładczy. C ha­
łupnictw o w Polsce jest formą 
pośrednią pom iędzy  samoistnem 
rzemiosłem a pracą najemną.

G ranice pom iędzy  bardziej 
spauperyzow anym  rzem ieślni­
kiem a chałupnikiem  coraz bar­
dzie j się zacierają. Kapitał na­
k ładczy  w  Polsce jest w  znacz­
nej części kapitałem anonim o­
w ym , którego zdolności k o n k u ­
ren cy jn e  z przem ysłem  fabrycz ­
nym i z p rodu k cją  rzem ieślni­
czą op iera ją  się na obniżaniu 
zarobków  chałupnikom  p on i­
że j minimum życiow ego, na nie­
przestrzeganiu przepisów  o pra­
cy  najem nej, na uchylaniu się 
od świadczeń podatkow ych  i so­
c ja lnych . Z uwagi na daleko po ­
sunięty w y zy sk  ze strony p rze ­
m ysłu nakładczego, ingerencja  
Państwa ju ż  av chw ili obecnej 
jest n ieodzowna. Zdaniem m ojem  
winna ta ingerencja  iść w tym 
kierunku, aby wydać ustawę, 
regulującą warunki pracy w 
chałupnictwie, a dalej, aby opie­
kę nad chałupnikami zlecić Sa­
morządowi Gospodarczemu Rze­
miosła, raz, że chałupników  nie 
można uważać p racob iorców , 
lecz za ogn iw o pośrednie poinię 
dzy  pracobiorcą , a samoistnym 
rzemieślnikiem, a w ięc w y d a ­
je mi się niem ożliw em  p o ­
w ierzenie te j opieki za p ow ie ­
dzianym  Izbom  Pracy, a p ow tó ­
re, że ak cja  gospodarczo-społecz­
na podniesienia poziom u ż y c io ­
w ego chałupników  zazębia się 
z takąż ak cją  odnośnie n a ju boż­
szych rzem ieślników.
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CAŁY DROBNY I ŚREDNI 
PRZEMYSŁ W  RAM ACH  

RZEMIOSŁA.

O d  tego ju ż  jed en  k rok  do dal 
szej reform y. Chodziłoby o to, 
żeby pojęciem rzemiosła objąć 
cały drobny i średni przemysł 
przetwórczy, który , pow iedzm y 
to sobie szczerze, nie zn a jdu je  
odpow iedn iego  w yrazu  w  Izbach 
P rzem ysłow o-H andlow ych . O be 
cnie Samorząd G ospodarczy  Rze 
miosła reprezentu je  w yłączn ie  
interesy gru py  zreglam entowa- 
ne j drobnych  i średnich warszta­
tów  pracy , a przecież z p ow od ze ­
niem m oże on reprezentow ać ró ­
w nież i grupę wolną. W tedy rze­
miosło będzie można podzielić 
na wolne, zreglamentowane i 
koncesjonowane, a p rzy  takiem 
rozw iązaniu spraw y, usunięcie 
istn ie jących  obecnie pew nych  
sztyw ności reglam entacyjnych  
w  n iektórych  zaw odach b y ło b y  
o w iele  łatw iejsze.

U sunęłoby się przez to sztucz­
ny podział, ja k i dziś istnieje, a 
Samorząd G ospodarczy  R zem io­
sła, oparty  na szerszych podsta­
wach, m óg łby  b y ć  skutecznym  
instrumentem do prow adzenia  

o lityk i gospodarczej na odcin- 
u drobn e j i średniej p rod u k cji

P rzystępu jąc do spraw ozda­
nia z działalności Z. I. K. za u b ie ­
głe m iesiące roku  bieżącego, 
pragnę podkreślić, że zaw ierać 
ono będzie jednocześn ie  w iele  
m om entów  dotyczących  p racy  
w szystkich Izb Rzem ieślniczych. 
Zrozum iałe jest, że Z. I. R., w  
pracach sw ych  opiera się na ma- 
terjałach, uwagach, op in jach  i 
p ro jektach  Izb, obrazu jących  po 
szczególne zagadnienia d otyczą ­
ce rzemiosła.

W yjaśniam , że sprawozdanie 
to nie jest w yliczen iem  spraw 
poszczególnych , p rzepracow a­
nych przez Z. I. R., a raczej zo­
brazow aniem  dążeń Z. I. R. w  o- 
siągnięciu zamierzeń w ytk n ię ­
tych na podstaw ie program u za-

przem ysłow ej, na odcinku  w na­
szej strukturze społecznej n ie­
słychanie ważnym .

T o przedstawienie d robn e j i 
średniej w ytw órczośc i w  k ie ­
runku organicznego scalenia je j ,  
w inno znaleźć rów nież w yraz  w 
organ izacji naczelnych  w ładz 
rządow ych.

Naturalnie, że z tem łą czy  się 
rów nież postulat, aby  Samorząd 
G ospodarczy  Rzem iosła b y ł o d ­
pow iedn io  udotow any nie ty lk o  
m oralnie, ale i m aterjalnie. 
Sprawa ta jest przedm iotem  od ­
dzielnego punktu dzisiejszych  
obrad, w ięc  ograniczam  się do 
stwierdzenia, że p od a jem y  w ła ­
ściw e źródła, zresztą leżą one 
w ew nątrz rzemiosła, w ięc  prosi­
m y  ty lk o  o za jęcie  p rzy ch y ln e ­
go stanowiska odnośnie tego za­
gadnienia.

W reszcie  ostatnia prośba, ale 
i ostatnia prawda. Rzemiosło 
jest wdzięczną niwą do działa­
nia nad uaktywnieniem naszego 
wewnętrznego życia gospodar­
czego, ono żyje i mimo trudno­
ści rozwija się i mnoży, a więc 
nie należy go wykreślić jako 
poważnej, aktywnej i realnej 
pozycji bilansu walki z kryzy-
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rysow anego na Pierwszem  Ze­
braniu R ady  Z. I. R. w  marcu 
r. b.

Spraw ozdanie w łaściw e b ę ­
dzie przedstaw ione Radzie Z. I. 
R. po zakończeniu roku ka len ­
darzow ego, na specja lnem  posie ­
dzeniu R ady  Zw iązku Izb.

R zem ieśln iczy  Samorząd G os­
podarczy , ażeby  spełnić na leży­
cie zadanie ciążące na nim m u­
siał i musi przełam ać w iele  trud­
ności p iętrzących  się przed nim 
w  zw iązku z zasadniczą lin ją  as­
p irac ji społeczeństw a naszego, 
n ieu jaw n ia jącego  zrozum ienia 
dla spraw gospodarczych , w  za­
sięgu k tórych  zn a jd u je  się ja k o  
jedna z grup w ażn ie jszych  — 
rzemiosło.

Jak przed  utraceniem  n iepo­
dległości tak i dzisia j w  dobie 
zmagań się i w ys iłk ów  na polu 
gospodarczem  państw i narodów , 
obyw atele  nasi od aktyw nego 
udziału w  tych  w alkach uch yla ją  
się a tych, k tórzy  w  w ysiłk u  i 
trudzie trw a ją  na tym  trudnym  
posterunku, traktują z pew nem  
pobłażliw em  lekcew ażeniem .

Stąd niezrozum ienie, brak p o ­
szanowania dla w ie lk iego  w y s ił­
ku tw órczego  rzem iosła p o lsk ie ­
go, k tóre  niema p rzy ja zn e j at­
m osfery dla sw ego należytego ro 
zw oju .

D ążenia w ładz państw ow ych  
do ożyw ien ia  życia  gospodarcze­
go k ra ju  w  orbitę tych zagad­
nień w ciągn ę ły  i odcinek  rze­
miosła, p ośw ięca jąc  mu sp ec ja l­
ną i życz liw ą  uwagę.

Trzeba jed n ak  lat, ażeby  w y­
siłki p rzew od n ik ów  n aw y pań ­
stw ow ej znalazły  oddźw ięk  na­
leżyty  w e  w szystkich  k o m ó r­
kach aparatu państw ow ego. D o ­
p iero  w  odpow iednim  kierunku 
nastawione w ych ow an ie  now ego 
pokolenia  i stałe oddziaływ anie 
na w szystkich  obyw ateli m oże 
p rzetw orzyć  pogląd  ogółu  na 
pracę w  warsztacie rzem ieślni­
czym , w y k a zu ją c  w agę tych se­
tek tysięcy  warsztatów  w  o g ó l ­
nym  dorobku  gospodarczo f i ­
nansowym  Państwa.

R ozu m ie jąc  doniosłość zagad­
nienia zbliżenia społeczeństwa 
do warsztatu rzem ieślniczego, 
Z. I. R. w  granicach mu dostęp­
nych prow adzi propagandę tw ór 
ezości rzem ieślniczej, nie p om i­
ja ją c  żadne i sposobności ku pro 
stowaniu fa łszyw ych  op in ji, n ie­
słusznych zarzutów, w prow adza 
ją c  społeczeństw o w  ten świat 
p racy  tak nie w ielu  ty lko  d z i­
siaj znany.

R ozporządza jąc skromnemi 
środkam i Samorząd Rzem ieślni­
czy  w yzysk iw a ł w szelkie nada­
rzające się ok azje  z jazdów , k on ­
gresów  rzem ieślniczych, targów 
reg jon a ln ych  k ra jo w y ch  i m ię­
d zyn arod ow ych  uw ydatn ia jąc 
swe w łaściw e rodzim e cech y  i 
udział w  życiu  gospodarczem  
kraju.

P rzystępu jąc do w zm ożenia 
tempa gospodarczych  w ysiłk ów  
rzemiosła R zem ieśln iczy Samo­
rząd G ospodarczy  musiał zdać 
sobie spraw ę dokładnie z je g o  
dotychczasow ego d orobk u  na 
tem polu, w łaściw ości p rodu k cji

sem.

Prace Zwiqzku Izb w okresie
8 .III—9-XII. 1935 r.

(R eferat wygłoszony przez D yrektora  Zwiqzku Izb  
p. Bolesława Sikorskiego na II posiedzeniu Rady

Zw igzku w dn.
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rzemiosł poszczególnych  i ocen y  
składników  te j p rodu k cji.

P rób y  zdobycia  tych  w szyst­
kich niezm iernie w ażnych  da­
nych, na k tórych  m ógł b y ć  op ar­
ty  w łaściw y  plan gospodarczy  
dla rzemiosła, natrafił ju ż  w  pier 
w szych  poczynaniach  na n iep o­
m ierne trudności, gdyż  instytu­
c je  państw ow e ku temu p ow o ła ­
ne ja k  G łów n y  Urząd Statystycz 
ny, Instytut Badań K onjunktur, 
czy  inne instytucje  u jm u ją ce  ca ­
łokształt danych, dotyczących  
poszczególnych  odcin k ów  gospo­
darczych, nie uw zględnia ją  w  
należyte j m ierze cy fr  d o tyczą ­
cych  rzemiosła.

Bezpośrednie zetknięcie się z 
warsztatami rzem ieślniczem i i 
zanalizowanie ich potrzeb w y ­
k azyw ało  w szędzie jed n e  i te 
same p rzy czy n y  upadku warszta 
łów  rzem ieśln iczych  a rów n o ­
cześnie jedn e  i te same potrzeby  
w zakresie okazania im p om ocy  
organ izacy jn o  - technicznej lub 
k red ytow e j, ułatwienia zakupu 
surow ców  z bezpośrednich  ź ró ­
deł i zorjentow ania  odnośnie 
ryn k ów  zbytu  przedew szyst­
kiem  w ew nątrz k ra ju  a w  w ielu  
przypadkach  i na eksport.

Załatw ić te spraw y szybko i 
sprawnie m ogła jed y n ie  sp ec ja l­
na pow ołana k u  temu instytucja.

W m yśl u chw ały  I-go Z jazdu 
R ady  Zw iązku Izb R zem ieśln i­
czych  zostało utw orzone przy  
Zw iązku Izb B iuro O rga n iza cy j- 
no-H andlow e Rzem iosła a p rzy  
wszystkich  Izbach oddzia ły  tego 
Biura, w yposażone w  w iększą 
sam odzielność aniżeli inne w y ­
dzia ły  Z. I. R. a to w  celu  n a j­
bardzie j ży c iow ego  p od e jśc ia  do 
rozwiązania nałożonych  nań za­
dań i praktycznego szybk iego 
załatwienia gospodarczych  p o ­
trzeb warsztatów  rzem ieślni­
czych. Pierwszą pracą Biura O r ­
gan izacy jn o  - H andlow ego b y ło  
p od ję c ie  usiłowań zm ierza ją ­
cych  do opracow ania  katalogu 
w y ro b ó w  rzem ieślniczych.

Pracę tę rozpoczęto p oczą tk o ­
w o  w śród  w arsztatów  rzem ieśl­
n iczych  na terenie W arszaw y a 
po j e j  usystem atyzow aniu p rze ­
niesiono dalszy ciąg na teren po- 
jed y ń czy ch  Izb dla ustalenia ty ­
pów  przedm iotów  i ich cen w  róż 
nych m iejscow ościach .

Z uw agi na konieczność r a c jo ­
nalnej ka lku lacji cen w  n ied o­
statecznym stopniu uw zględnia­

n e j obecnie przez w arsztaty rze­
m ieślnicze B. O. H. R. op racow a­
ło specja lne schem aty u łatw ia­
ją ce  to zadanie. Na podstawie 
tych schem atów zostały op ra co ­
wane p rzy  p om ocy  stołecznego 
oddziału B. O. H. R. i specja ln ie  
zaangażow anych fachow ców , c e ­
ny  w y ro b ó w  rzem ieślniczych 
p rod u k cji  stolarskiej i ślusar­
skiej.

W  dążeniu do zorganizowania 
rzem ieślników  w  w iększe zespo­
ły  co u m ożliw iłoby  im znaczniej 
szy zbyt i u łatw iło ubieganie się 
o dostaw y w  instytucjach  pań­
stw ow ych  i sam orządow ych B.
O. H. R. opracow ało  p ro jek t  sie­
ci spółdzielni różnych  typów  
przystosow anych  do w łaściw ości 
gospodarczych  danego ośrodka 
rzem ieślniczego pod  w zględem  
gospodarczo - handlow ym . D la  
ułatwienia a k cji spółdzielczej 
Zw iązek Izb w  razie potrzeby  
przydziela  pow sta jącym  sp ó ł­
dzielniom  drobne subsyd ja  na 
p ok ryc ie  kosztów  org a n iza cy j­
nych.

W  w yn ik u  p racy  B. O. H. R. 
powstał na terenie w ielu  Izb 
Rzem ieślniczych szereg n ow ych  
spółdzielni w zględnie spółek  
rzem ieślniczych.

Ta ak cja  organ izacy jn a  B. O.
11. R. nie b y ła b y  kom pletna, gd y  
b y  spółdzielnie i warsztaty rze ­
mieślnicze przygotow ane do 
wzm ożenia sw ej w ytw órczości 
pozostaw ione b y ły  nadal samym 
sobie w  sprawach ściśle handlo­
w ych . U zupełn ia jąc tę lukę Z. I. 
R. za in ic jow ał stworzenie sp ó ł­
ki z o. o. p. n. Centrala H an dlo­
wa Rzem iosła, k tóre j zadaniem 
jest:

1) Zakup surow ców  n iezbęd­
nych  dla udzia łow ców ,

2) sprzedaż w y ro b ó w  zrzeszo­
nych w  tej spółce rzem ieślników  
na rynkach k ra jow y ch  i zagra­
nicznych,

3) dostarczanie silników , urzą­
dzeń m aszynow ych  i t. d. dla 
warsztatów  rzem ieślniczych.

Spółka ta została ju ż  notarjal- 
nie zawarta a pierw sza tranzak- 
c ja  jak ą  ma dokonać łą czy  się z 
eksportem  w y ro b ó w  stolarskich 
do A nglji.

B iuro O rgan izacy jn o  -H andlo­
w e nawiązało ponadto kontakt 
ze w szystkiem i instytucjam i 
państw ow em i i in form uje  w a r ­
sztaty rzem ieślnicze p rzy  p o m o ­
c y  sw ych  oddzia łów  o przetar­
gach na w y r o b y  rzemieślnicze.

D la  zbliżenia konsum enta z 
producentem  B. O. H. R. p rzy  
Zw iązku Izb i Izbie W arszaw ­
skiej u tw orzy ło  stałą w zorow - 
nię w y ro b ó w  rzem ieślniczych 
p rzy  Izbie Stołecznej. Takie sa­
me w zorow n ie  powstaną następ­
nie p rzy  oddziałach B. O. H. R. 
p rzy  w szystkich  Izbach.

Pozatem B. O. H. R. załatwia 
na terenie C entralnej K om isji 
P rzyw ozow e j przydzia ł k on tyn ­
gentów  su row ców  im portow a­
nych  do k ra ju  a n iezbędnych dla 
podtrzym ania p rod u k c ji  w a r­
sztatów rzem ieślniczych.

Szczupły  budżet Izb R zem ieśl­
n iczych  nie pozw ala  na w szech ­
stronne rozw iązanie działalności 
zakreślonej dla B. O. H. R. i zmu 
sza Samorząd R zem ieśln iczy  do 
skoncentrow ania sw ej uw agi na 
tych w ąskich odcinkach p racy  
organ izacy jn o  - handlow ej, k tó ­
re m ogą b y ć  w  ramach posiada­
nych środków  rozwiązane.

:r* *
Pow yższe prace o charakterze 

ściśle gospodarczym  łączą się z 
pracami w ydzia łu  ekonom iczne­
go zm ierzającem i do w y k o r z y ­
stania odpow iednich  źródeł dla 
zaopatrzenia rzem iosła w  niez­
będne kredyty .

Samorząd R zem ieśln iczy zda­
je  sobie sprawę, że obecne zao­
patrzenie rzemiosła w  d ługo — 
średnio i krótko  term inow e k re ­
d y ty  jest niedostateczne, że sto­
pa tych  k red ytów  dla rzem iosła 
jest zbyt w ygórow ana . W  tych 
sprawach Z. I. R. w ystępow ał z 
odpow iedniem i m em orjałam i i 
przeprow adzał k on feren c je  z 
przedstawicielam i B. G. K. i 
Zw iązku Kas K om unalnych.

W ystąpienie Zw iązku do B. G. 
K. o zliberalizow anie polityki 
k red y tow e j w  stosunku do rze­
m ieślników  zostało w  znacznej 
mierze przez w ładze B. G. K. 
uwzględnione.

Stopa kredytow a została obn i­
żona do 4°/o łącznie z marżą a glo 
balna suma k red ytów  pow iększo 
na do 7 mil. 500 tys. zł. Zasadni­
cze rozstrzygnięcie przez B. G. 
K. spraw y k red ytów  rzem ieślni­
czych  korzystne dla rzemiosła, 
w  praktyce  nie dało w  pe łn e j 
m ierze w y n ik ów  dodatnich a 
p rzyczyn ą  tego jest brak w łas­
nego aparatu rozdzielczego. P o ­
mimo starań B. G. K. zm ierza ją ­
cych  do lik w id a c ji trudności, 
jiow stałych na terenie instytucji 
rozdzie lczych  jak iem i są K om u ­
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nalne Kasy Oszczędności trud­
ności te nadal istnieją i istnieć 
będą.

Samorząd Rzem ieśln iczy w i­
dząc z dośw iadczenia lat ubieg­
łych  i roku bieżącego, że rozw ią ­
zanie dostatecznych k red ytów  
dla rzem iosła bez posiadania 
w łasnej instytucji k redytow ej 
nie da się przeprow adzić, nie 
będzie ustawał w zabiegach nad 
pow ołaniem  do życia  Centralne­
go Banku Rzem ieślniczego.

Już początkow a faza prac nad 
analizą położenia gospodarczego

f)oszczególnych rzem iosł zmusi - 
a Samorząd G ospodarczy  zw ró ­

cić baczną uwagę na zakres p ro ­
d u k cji chałupniczej. P rodukcja  
ta nie różniąca się pod  w zględem  
technicznym  od p rod u k cji rze ­
m ieślniczej i prow adzona w 
znacznej swej części przez spa­
li p ery  zo w a nych rzem i eś 1 n i ków' 
może b y ć  spow rotem  w p row a ­
dzona w  krąg prac rzem ieślni­
czych, o ile nada się j e j  o d p o ­
wiednią organ izację  i udzieli 
pom ocy  m aterja lnej. W, o b e c ­
nym stanie praca chałupnicza 
zdana jest na łaskę nielicznych 
grup finansowo - silnych lub jed  
nostek op eru jących  odpow ied - 
niemi kapitałami będącem i d y ­
ktatorami w zakresie cen za te 
w yrob y .

Sytuacja» na jbardzie j spaupe­
ryzow any ch warsztatów  rze­
m ieślniczych i rzem ieślników  
p racu jących  chałupniczo dałaby 
się p opraw ić  g d y b y  można b y ło  
uruchom ić specja lne bezprocen - 
iow e k red y ty  za pośrednictwem  
odpow iednich  instytucyj w sp ó ł­
p racu jących  z Izbami Rzem ieśl- 
niczemi p rzy  rozdziale tych k re ­
d ytów  pom iędzy  odpow iednie 
w arsztaty. Rozw iązanie tego pro 
blem u należy uznać uznać za ju ż  
obecnie aktualne i należy p o d ­
kreślić, że jest on dla rzemiosła 
problem em  pierw szorzędnego 
znaczenia.

Paktu, iż w zm iankow ane z ja ­
wiska nie b y ły  przez Z. I. R. u o ­
gólniane i że są one dostrzegane 
i odczuw ane na całym  terenie 
Państwa dow odzi w niosek Izby 
N ow ogródzk ie j, w  którym  Izba 
p ropon u je  pow ołan ie  do życia 
specja lnej instytucji społecznej 
o charakterze gospodarczo - ch a ­
rytatyw nym  dla za jęcia  się spra 
ŵ ą dostarczenia p om ocy  k re d y ­
tow e j dla podupadłych  w arszta­
tów rzem ieślniczych i chałupni­

czych. W  celu  ułatwienia p lano­
w e j ak cji spółdzie lcze j rea lizo­
w anej przez B. O. H. R. w ydzia ł 
ekonom iczny opracow ał w zoro ­
we statuty dla różnych typówr 
spółdzielni rzem ieślniczych, k tó ­
re zostały uzgodnione z Radą 
Spółdzielczą p rzy  Ministerstwie 
Skarbu, ze Zw iązkiem  S półdzie l­
ni R oln iczych  i Z arobkow o-G os- 
podarczyeh.

Zw iązek  ten spełnia czasowo 
rolę opiekuna spółdzielczości 
rzem ieślniczej a je g o  mandat 
w ygasa dnia 31.XII. 1936 r. Pod­
kreślić tu należy że z op iek i tej 
Samorząd R zem ieśln iczy nie jest 
zadow olon y  gdyż brak należyte­
go przedstawicielstwa w  Zw iąz­
ku Spółdzielni R o ln iczych  utru­
dnia należyty  rozw ój spółdzielni 
rzem ieślniczych  a form alności 
związane ze stw ierdzeniem  c e ­
low ości pow staw ania spółdzielni 
rzem ieślniczych ham ują realiza­
c ję  zamierzeń Samorządu R ze ­
mieślniczego. W  związku z tem 
w dalszych planach Z. I.R . leży 
oow ołan ie  do życia  specja lnego 
Związku Spółdzielni Rzem ieśl­
niczych.

Narazie p rzy  istniejącym  sta­
nie rzeczy  b y ło b y  wskazane kre 
owanie przy  każdej Izbie R ze ­
mieślniczej lustratora spółek ce ­
low ych  rzem iosła w yposażonego 
w prawa rewudentów^ spółdzie l­
ni.

Jedną z w ażn ie jszych  prac w y  
działu ekonom icznego b y ło  opra 
cow anie p ro jek tu  now elizacji 
rozporządzenia o dozorze nad 
mięsem i produktam i mięsnemi 
oraz opracow anie op in ii Sam o­
rządu G ospodarczego Rzem iosła 
odnośnie szeregu rozporządzeń 
o targowiskach, kom isjach  noto- 
wań cen, o obrocie  żyw cem , han­
dlu hurtow ym  mięsem poza tar­
gowiskam i, o re jestracji trudnią 
cych  się zaw odow o handlem 
zwierzętam i gospodarskiem i i t. 
d. W nioski te zostały złożone od ­
pow iedni m Min isterstwom .

Na skutek in terw en cji Z w iąz­
ku Izb M inisterstwo O piek i w  
porozum ieniu z Ministerstwem 
Przem ysłu  i Handlu od roczy ło  
w ejście  w  życie  postanowień 
rozporządzenia o dozorze nad 
mięsem i przetw oram i mięsnemi 
o ieden rok t. zn. do 30.V I.1936 
r. Zw iązek Izb Rzem ieślniczych 
będzie d a le j zabiegał o grunto­
wną n ow elizację  tego rozporzą­
dzenia.

W zakresie dostosowania w a ­
runków  w ym ian y  dóbr do zm ie­
nionych kon junktur, w ydzia ł 
ekonom iczny  opracow ał wnioski 
w sprawie obniżenia szeregu 
p o z y cy j ta ry fy  p rzew ozow e j na 
P. K. P. składając odpow iedni 
m em orjał w M inisterstwie K o ­
m unikacji. W  przygotow aniu  są 
m aterja ły  do m ałej rew iz ji ta­
ry fy  ce lnej z punktu widzenia 
interesu gospodarczego rzem io­
sła.

Z chw ilą  uzyskania przez Z. I. 
R. m iejsca  w  Radzie Traktato­
w ej Sam orządów  i O rgan izacy j 
G ospodarczych  oraz w  Radzie 
Polityki K om pen sy jn e j, zasiąg 
prac w ydzia łu  ekonom icznego 
rozszerzył się rów nież i na te za^ 
gadnienia gospodarcze.

Zw iązek Izb R zem ieśln iczych  
zajm ow ał się m iędzy innemi w y ­
konaniem pew nych  szczegóło ­
w ych  um ów w y p ły w a ją cy ch  z 
traktatów handlow ych  z A nglją , 
a pozatem opracow ał wnioski 
o fenzyw ne i defensyw ne do 
traktatów z A nglją , Niemcami, 
S zw ajcarją , Austrją. B elg ją  
i t. d.

Związek Izb R zem ieślniczych 
w roku bieżącym  ja k  i poprzed ­
nim k oord yn ow a ł wystąpienia 
rzemiosła na M iędzynarodow ych  
l argach wr Poznaniu, tw orząc w  
ich ramach ogólno polskie Targi 
Rzemiosła.

* H-
Rzem ieśln iczy Samorząd G os­

podarczy  zda je  sobie sprawę, że 
w szelkie je g o  poczynania zm ie­
rzające do dostosowania organi­
zacji w arsztatów  rzem ieślni­
czych, do w ym agań życia  gospo­
darczego będą m iały charakter 
ch w ilow ych  a nie trw ałych  p o ­
w odzeń jeże li nie będzie im przy  
św iecąc głęboka myśl p rzew od ­
nia w  zakresie należytego p rz y ­
gotow ania dorasta jącego p o k o ­
lenia kształcącego się w  rzem io­
śle.

zrozum ieniu tej p raw dy  Sa 
morząd R zem ieśln iczy na p ier­
wszym planie sw ej działalności 
stawia spraw ę udostępnienia 
szerokim  w arstwom  m łodzieży 
rzem ieślniczej nabycia od p ow ie ­
dniego w ykształcenia zaw od o­
w ego.

R eform a szkolnictw a zaw odo­
w ego przeprow adzona ustawą z 
dnia 11 m arca 1932 r. przez M.W. 
R. i O. P. w  dostatecznej m ierze 
uwzględniła postulaty rzemiosła.
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Ustala ona, że przysposobienie 
m łodzieży  do zaw odu m oże się 
od byw a ć w  sposób d w o ja k i:

1) Przez szkołę zaw odow ą ty ­
pu zasadniczego,

2) oraz przez termin u mistrza 
i szkołę dokształcającą zaw od o­
wą.

Samorząd Rzem ieślniczy sta­
nął na stanowisku, że finanse 
Państwa jeszcze przez duższy 
okres czasu nie zezw olą na roz­
budow ę sieci szkół typu zasad­
niczego wszystkich stopni i d la­
tego sk ierow u je  swe w ysiłk i do 
spow odow ania  przez czynniki 
m iarodajne rozszerzenia sieci do 
kształca jących  szkół zaw odo­
w ych  w zględnie dokszta łca ją ­
cych  kursów  zaw odow ych  oraz 
do u p rzyw ile jow an ia  w  sposób 
w łaściw y  p racy  m istrzów rze­
m ieślniczych, kształcących zawo 
dow o w sw ych warsztatach m ło ­
dzież rzem ieślniczą w charakte­
rze term inatorów.

Trudności rozwiązania proble- 
mu dokształcania zaw odow ego 
m łodzieży rzem ieślniczej w y n i­
kają  z nie uzgodnienia poglądów  
czynn ików  m iarodajnych  na cha 
rakter terminu ucznia rzem ieśl­
niczego w  warsztacie mistrza.

Ustawa z dnia 7.XI. 1931 r. w 
sprawie zmian i uzupełnień n ie­
których  postanowień ustawy z 2. 
VII.1924 r. w  przedm iocie pracy  
m łodocianych  i kobiet postana­
wia, że bezpłatne zatrudnianie 
m łodocianych  jest w zbronione 
jak rów nież w zbron ione jest 
p rzy jm ow an ie  w ynagrodzenia 
za naukę m łodocianych  przez 
jmacodawcę. O dchylen ia  od tej 
ustaw y w  stosunku do terminato 
rów  m iały b y ć  określone rozp o ­
rządzeniem  Ministra Przem ysłu 
i H andlu i O piek i Społecznej.

•Zdawałoby się, że intencją  u- 
staw odaw cy b y ło  w y ję c ie  z pod  
przepisów  w zm iankow anego pra 
w a m istrzów rzem ieślniczych 
zastępujących odpow iednie  czyn  
niki państw ow e w  kształceniu 
zaw odow em  uczniów  rzem ieślni­
czych.

Z. I. R. w  m em orjałach  i re fe ­
ratach W ydziału  O św iaty  Z aw o­
d o w e j stara się uzyskać rozp o­
rządzenia w ładz m iarodajnych  
nadające pew ne p rzy w ile je  m i­
strzom kształcącym  uczniów  rze 
m ieśln iczych  czy  to w  zakresie 
obniżenia podatków  obrotow ych  
czy  też przyznania im zezw ole ­
nia na pobieranie opłat za naukę

w p ierw szym  roku nauki term i- 
uatorskiej. O becn ie  pod tym 
w zględem  panu je  chaos i ca ły  
szereg w łaścicieli warsztatów 
rzem ieślniczych, posiadających  
term inatorów  pociągany jest do 
odpow iedzialności przez inspe­
ktorów  pracy. W  z w iązku z p o ­
wyższem  da je  się zauw ażyć m a­
le jąca  z każdym  rokiem  liczba 
term inatorów.

Dążąc do u jednostajn ien ia  p o ­
ziomu w ykształcenia  zaw od ow e­
go rzem ieślników  na terenie ca­
łego Państwa Z. 1. R. przez sw ój 
w ydział O św iaty  Z aw odow ej 
}3oddał k ry ty czn e j ocenie stoso­
wane obecnie program y egza­
m inów p rzy  w yzw olen iu  na 
czeladnika i p rzy  otrzym a­
niu dyp lom u m istrzowskiego 
u w  tych  zawodach, w  których  
program y nie istniały zapocząt­
kował p rzy  w spółudziale Tzb i 
zaproszonych specjalistów  op ra ­
cow anie program ów .

Plan opracow ania  program ów  
zatw ierdzony przez I Posiedze­
nie R ad y  Zw iązku Izb został w  
znacznej części w yk on a n y  i jest 
realizow any w  dalszym  ciągu. 
N ależy podkreślić, że działalność 
pow yższa  absorbu je  czas i pracę 
kilkudziesięciu  w yb itn ych  m i­
strzów rzem ieślniczych, k tórzy  
pracują  bezinteresow nie w tej 
dziedzinie dla dobra rzemiosła. 
Rez tej w yd atn e j a bezinteresowr 
nej p om ocy  Zw iązek Izb i Izby  
Rzem ieślnicze nie posiadając na 
ten cel żadnych specja lnych  fun­
duszów nie b y ły b y  w  możności 
sprostać zadaniu.

Nie małe znaczenie dla rze ­
miosła posiada w spółpraca  Sa­
m orządu R zem ieślniczego z M i­
nisterstwem W . R. i O. P. przy  
podziale kw ot przeznaczonych 
na szkolnictw o zaw odow e a czer 
panych z dodatku do podatku 
j>rzemysłowego. O b ok  tej spra­
w y  ważne jest ju ż  obecnie aże­
b y  K urator ja  ze specja lnych  po- 
z y cy j  budżetow ych  przezn aczo­
nych na doraźne finansowanie 
potrzeb szkolnictwa zaw od ow e­
go udziela ły  specja lnych  dota- 
c y j  na przeprow adzenie  różnego 
rodza ju  kursów  p ro jek to w a ­
nych przez Izby  Rzem ieślnicze.

W ydzia ł O św iaty  Z aw odow ej 
opracow ał w niosek  do M inister­
stwa P. i H. w  sprawie zezw ole ­
nia Zw iązkow i K upców  i R z e ­
m ieślników  w e F ran cji na p rze ­
prow adzanie egzam inów czelad­

niczych i m istrzowskich na tere­
nie em igracji we Francji. Min. 
P. i PI. p rzych yln ie  potraktow ało 
w niosek Z. I. R. i w  w yn ik u  je g o  
zarządzeń W ydzia ł Szkolnictwa 
Z aw odow ego opracow ał od p o ­
w iednie statuty dla kom isyj 
egzam inacyjnych , instrukcje i 
j)rotokuły  dla użytku  Związku 
K upców  i Rzem ieślników  P o l­
skich w e Francji.

R ealizu jąc uchw ały  p ierw sze­
go zebrania R ady o powrołaniu 
do życia  Centralnego Instytutu 
N aukow o Rzem ieślniczego R. P., 
Z. I. R. opracow ał przez sw ój 
W ydział O św iaty Z aw odow ej 
projekt odpow iedniego statutu, 
k tóry  po uzgodnieniu z Izbami 
Rzemieślniczemu, z Muzeum Rze 
miosł i Sztuki Stosow anej w  W ar 
szawie oraz z Ministerstwem P. 
i H. został w reszcie  ustalony w  
ostatecznej form ie i p rz y ję ty  
przez Zarząd Z. I. R.

Instytut ten ma na życzenie 
Ministerstwa P. i U. otrzym ać 
nazwę Instytutu Badań dla R oz ­
w o ju  Rzemiosła.

Stworzenie należytych  p o d ­
staw finansow ych dla te j j e d y ­
nej naukow ej instytucji rzem ie­
śln iczej w  Państwie Polskiem, 
która na w zór podobn ych  insty­
tucji zagranicznych ma za jąć się 
badaniem ulepszeń technicznych 
w dziedzinie p rod u k cji rzem ieśb 
n iczej, dostarczeniem  mu wzcp 
rów  now oczesnej p rod u k cji, 
w zorów  narzędzi i urządzeń m a­
szynow ych , oceną surow cow i 
półfabrykatów , poradnictw em  
zaw odow em  w szerokim  zakre­
sie i postawieniem  rzem iosł ar­
tystycznych  na w łaściw ym  pozio  
mie, jest g łęboką troską Z. I. R.

Nadmiar ciężarów  ponoszo­
nych przez rzem iosło z tytułu 
ubezpieczeń społecznych  sp ow o­
dow ał zgłoszenie przez Z. I. R. 
całego szeregu w niosków  na 
pierwsze zebranie R ad y  Zw iąz­
ku Izb Rzem ieślniczych. W  rea­
lizacji tych uchwał Zw iązek Izb 
Rzem ieśln iczych  za pośredn ic­
twem referatu P racy  i U bezpie­
czeń Społecznych  zgłosił szereg 
wrniosków  dotyczących  re form y 
ubezpieczeń, stając na stanow is­
ku konieczności oddzielenia rze­
miosła od w ie lk iego  przem ysłu  i 
potraktowania ja k o  odrębnej 
gru py  szczególnie w  iibezpiecze 
niu w ypadkow em .

W sprawie ubezpieczenia  dłu-r 
goterm inow ego samoistnych rze­
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m ieślników  Zw iązek Izb zgłosił 
w niosek do  Ministerstwa O pieki 
Społecznej o stworzenie norm 
praw nych  u m ożliw ia jących  p o ­
w ołanie do życia  instytucji em e­
rytalnej, k tóraby  realizow ała to 
ważne dla rzem iosła zagadnienie.

Referat P racy  i U bezpieczeń 
opracow ał w  porozum ieniu  z Iz ­
bami Rzem ieślniczem i p ro jek t 
przepisów  sanitarnych dla zakła­
d ów  fryz jersk ich  i golarskich i 
p rzed łoży ł go  Ministerstwu O- 
pieki. M inisterstwo O piek i w y ­
dało w praw dzie  now e przepisy 
sanitarne dla tych  zakładów, 
lecz w  rozporządzeniu  swem nie 
oparł się w  całości na słusznych 
postulatach w ysuniętych  przez 
Samorząd Rzem ieślniczy, nato­
miast w prow adziło  paragrafy  u- 
trudniące zakładom  przestrze­
ganie tych  przepisów .

W  w ykonan iu  uch w ały  I ze ­
brania R ad y  Z. I. R. pow oła ł do 
życia  K om isję  dla spraw czelad­
n iczych  p rzy  Zw iązku Izb oraz 
zw rócił się o pow ołan ie  takichże 
kom isji p rzy  Izbach Rzem ieślni­
czych.

U staw odaw stw o podatkow e o- 
pracow ane w  swoim  czasie w  
oparciu  o p otrzeby  w ie lk iego  
przem ysłu  i handlu nie uw zględ ­
niało w  należyte j m ierze p o ­
trzeb warsztatów  rzem ieślni­
czych  o zgoła innej strukturze

fóspodarczej. S pow odow ało  to 
oniecznośc
1) nawiązania ścisłego kontak­

tu z naczelnem i władzam i 
Min. Skarbu celem  osiągnię­
cia zm iany obow iązu ją cego  
ustawodawstwa p odatk ow e­
go w  kierunku uproszczenia 
tegoż oraz słusznego roz ło ­
żenia ciężaru podatkow ego.

2) in form ow ania  Izb R zem ie­
śln iczych  oraz całego rze ­
miosła o na jw ażn ie jszych  
sprawach z dziedziny usta­
w odaw stw a podatkow ego  i 
o obow iązkach  płatn ików  
rzem ieślników  w  te jże  dzie­
dzinie.

Zam ierzenie Zw iązku  Izb R ze­
m ieśln iczych  realizow ane przez 
W yd zia ł Skarbow o - P odatk ow y 
zostały na ogó ł osiągnięte.

D o  najistotn ie jszych  kw estji 
uw zględnionych  należycie  przez 
M inisterstwo Skarbu należy za­
liczyć :

a) w prow adzen ie  do kom isji 
od w oław czych  odpow iedn iego  
przedstawicielstwa sfer rzem ie­
śln iczych oraz ustalenie w  łonie 
tych  kom is ji sekcji rzem ieślni­
czych.m

b) pow ołan ie  dostatecznej licz ­
b y  b ieg łych  rzem ieślników  w 
sprawach podatkow ych  w za­
mian za zniesienie k om is ji sza­
cunkow ych  p rzy  urzędach skar­
b ow ych

c) sprawa n iepow oływ an ia  w  
kw estjach  podatkow ych  osób o- 
beznanych ze stosunkami gospo- 
darczem i p łatn ików  została d e fi­
n ityw nie uregulow ana w  m yśl 
postulatów  rzemiosła.

d) przyznanie ulg p rzy  n a b y ­
w aniu  św iadectw  przem ysło ­
w y ch  przez w łaścicieli pracow ni 
rzem ieślniczych■ m

e) przyznanie ulg p rzy  w y ­
miarze zryczatłow anego podat­
ku przem ysłow ego  od obrotu  na 
rok  1935 przez niepobieranie 
15% dodatku do podatku.

f) udzielenie ulg przez zwolnię 
uie od obow iązku  nabywania 
św iadectw  p rzem ysłow ych  IV 
k a tegorji h an d low ej przez w ła ­
ścicieli w arsztatów  rzem ieślni­
czych  posiadających  karty  rze­
m ieślnicze oraz św iadectw a prze 
m yślow e VIII kategor j i  na sprze­
daż w y ro b ó w  sw ych  warszta­
tów  na targach w  dni targow e 
i jarm arczne.

g) sprawa podatku od lokali 
pobieranego od w arsztatów  rze­
m ieśln iczych  została początkow o 
częściow o uregulow ana w  myśl 
postulatów  Zw iązku okóln ikiem  
z dnia 2 m aja  1935 L. D V. 9342/3/ 
35. O becn ie  dekretem  Pana P re ­
zydenta z dnia 14 listopada 1935 
r. zw oln iono od dnia 1 stycznia 
1936 r. od podatku od lokali rów  
nież i w arsztaty rzemieślnicze, 
k tóre posiadają  odpow iednie  
św iadectw a przem ysłow e.

h) kw estja  prow adzenia  u p ro ­
szczonych  ksiąg handlow ych  dla 
warsztatów  rzem ieślniczych zo ­
stała ca łk ow icie  uregulow ana w  
m yśl postulatów  rzemiosła.

i) w  sprawie państw ow ego p o ­
datku przem ysłow ego  Związek 
Izb w  dniu 13 m aja  b.r. L* Pr. 
8.16 z łoży ł Panu M inistrowi 
Skarbu p ro jek t  re form y o b ow ią ­
zu ją ce j ustaw y o podatku p rze ­
m ysłow ym  tak w  zakresie św ia­
dectw  przem ysłow ych  ja k  i p o ­
datku od obrotu.

D la  całokształtu spraw y nad­
m ienić należy, że dzięki p opar­
ciu Izb R zem ieśln iczych  Z w ią ­
zek Izb miał m ożność w ydania 
książki opracow an ej przez na­
czelnika W ydzia łu  Zw iązku p. 
W . K ozłow sk iego  p. t. „N a jw a ż ­
niejsze podatki bezpośrednie w 
rzemiośle**, która ja k  to stw ier­
dził Z jazd  D y rek torów  Izb R ze ­
m ieślniczych w  dniu 8— 9 paź­
dziernika b. r. w raz z in form a­
cjam i podaw anem i w  tygodniku 
„Rzemiosło*6 stanowi zamkniętą 
całość in form acji z dziedziny u- 
stawodawstwa podatkow ego.

*

Praca Sam orządu G ospodar­
czego Rzem iosła musiała b y ć  
prow adzona w  oparciu  o istnie- 
j a ce organizac je  rzemieślnicze, 
aby  kontakt R zem ieślniczego Sa 
m orządu G ospodarczego z rze ­
miosłem b y ł  stały. D latego też 
W ydzia ł O rg a n iza cy jn y  Z.I.R. 
zaprow adził kartoteki cechów , 
zw iązków  i stowarzyszeń spo­
łecznych  rzem iosła oraz w szel­
k iego  typu  organ izacji o  cha­
rakterze gospodarczym . Z m ie­
nione upraw nienia Samorządu 
G ospodarczego i w yn ik a jące  
stąd obow iązk i sp ow od ow ały  ko 
n ieczność dostowania form ula­
rzy  budżetow ych  do tych  zadań. 
W ydzia ł O rg a n iza cy jn y  prze­
pracow ał w zo ry  odpow iednich  
form ularzy, które na w niosek  Z.
I. R. zostały zatw ierdzone przez 
Min P. i H.

N ow e w zo ry  budżetów  Iżb 
R zem ieślniczych  w y w o ła ły  k o ­
nieczność dostosowania do nich 
księgow ości i oparcia  ich na w ła ­
ściw ych  zasadach. Prace te w  
m yśl uchw ał I zebrania R ady z o ­
stały ukończone i w z o ry  w raz z 
instrukcją  zostały rozesłane 
Izbom.

W  m yśl tychże uchw ał Rady 
zostały zaprow adzone kartoteki 
p racow ników  samorządu gospo­
darczego oraz cz łon k ów  Rad i Za 
rządów  Izb Rzem ieślniczych 
oraz R ady  i Zarządu Związku 
Izb.

* * *

W celu  stałego i spraw nego in­
form ow ania  op in ji p u b liczn e j i 
prasy o poczynaniach  rzemiosła 
i o pracach R zem ieślniczego Sa­
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m orządu G ospodarczego został 
u tw orzony W ydzia ł Prasow o-In ­
form acy jn y , który , zb iera jąc 
wszelkie w iadom ości dotyczące 
życia  gospodarczego rzemiosła a 
ukazu jące się w  prasie k ra jo w e j 
i zagranicznej, in form u je  je d n o ­
cześnie społeczeństw o o działal­
ności i pracach, prow adzonych  
przez Samorząd Rzem ieślniczy 
za pośrednictw em  przych y ln ie  
dla rzemiosła usposobionej pra­
sy. W ydaw n ictw o „R zem iosło46 
prow adzone jest przez Związek 
Izb Rzem ieślniczych ja k o  o d ­
dzielna agenda, in form u je  rze­
m ieślników  o pracach Sam orzą­
du oraz o w szelkich  zarządze­
niach w ładz in teresu jących  sfe­
ry  rzemieślnicze. W  p oszczegó l­
nych  działach .odpow iada jących  
podzia łow i biur Zw iązku poda­
wane są w iadom ości o pracach 
Samorządu Rzem ieślniczego w 
zakresie tych  działów , a stale 
rozw ija ją ca  się kron ika  życia 
rzem ieślniczego na p row in c ji  od- 
zw ierciadla  tem po życia  gospo­
darczego rzem iosła w  całym  kra ­
ju . W śród  norm alnych  w ydań 
szereg num erów  pośw ięcono za- 
gadn • eniom  specjalnym . Tu m u­
szę w ym ien ić  obszerne wydanie 
żałobne pośw ięcone pamięci 
W ie lk iego  Marszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego i stwierdzam. 
że redakcja  naszego pisma dala 
z siebie w szystko najlepsze, by 
godnie uczcić  pam ięć ś.p. W odza 
N arodu i przekazać ją  p rz y ­
szłym  pokolen iom  rzem ieślni­
czym . Inne specjalne wydania 
pośw ięcone b y ły  rzem iosłu w o 
jew ód ztw a  łódzkiego, pierw sze 
mu Z jazd ow i Rady, Targom  Po 
znańskim, Świętu Rzem iosła P o ­
m orskiego, Targom  Kai w a ry  j  
skim, M iędzynarodow em u Kon 
gresow i Rzem iosła C hrześcijań ­
skiego w  Budapeszcie, Targom  
W schodnim  w e L w ow ie  i t. d. Na 
ogó ł pism o rozw ija  się bardzo 
pom yślnie a to dzięki w spółpra ­
c y  Izb R zem ieślniczych i popar­
ciu  ogółu  rzemiosła.

* **
P otężn ie jący  z dniem każdym  

ro zw ó j rzem iosła zagranicą a w 
szczególności w  Niem czech, Ital- 
ji , C zechosłow acji, Francji, Bel­
g ji, nakazuje bacznie śledzić po 
stępy u jaw n ia jące  się tam na o d ­
cinku rzem ieślniczym , ażeby  nie 
pozostać w  ty le  i m óc sprostać 
k on k u ren cji tam tych rzemiosł.

Szczególnie groźny jest dla nas 
rozw ó j rzem iosła niem ieckiego, 
które otoczone jest szczególną 
opieką obecnych  w ładz. Sąsiedz­
tw o tego potężn ie jącego  gospo­
darczo rzemiosła zagraża p ow aż­
nie naszemu stanowi posiadania. 
Stąd konieczność w spółpracy  
Rzem ieślniczego Samorządu G o ­
spodarczego z organizacjam i o 
m iędzynarodow ym  charakterze.

O rgan izacje  te, in form u jąc się 
w zajem nie o postępach rzem io­
sła w  zakresie technicznym , go ­
spodarczym  i ośw iatow o zaw o­
dow ym , uzgadniają jednocześnie 
zasadę w spółpracy  gospodarczej 
w  granicach obow iązu jących  
traktatów.

D ocen ia jąc  znaczenie w sp ó ł­
p racy  na niw ie organ izacy j 
m iędzynarodow ych  i nie chcąc 
depuścić, aby  rzem iosło polskie 
b y ło  postaw ione przed  d e cy z ja ­
mi pow ziętem i bez je g o  udziału, 
Samorząd Rzem ieśln iczy posta­
now ił przystąpić do czynnego 
udziału w  pracach M iędzynaro­
d ow ego  Centrum  Studjów  R ze­
miosła w  Rzym ie i M ięd zyn aro­
dow ego  Instytutu Klas Średnich 
w  Brukseli.

R ealizu jąc uchwałę I zebrania 
Rady Związku, Z. I. R., zgłosił od 
pow iedni akces do tych  o rg a n i­
zacy j. W  nawiązaniu do te j ak­
c j i  Prezes Zw iązku Izb odw iedził 
szereg w yb itn ych  przedstaw i­
cieli rzem iosła francuskiego, b e l­
g ijsk iego, szw ajcarskiego, au- 
strjack iego i t. d. i od b y ł z nimi 
k on feren cje  na aktualne tematy 
rzem iosła m iędzynarodow ego.

Następnie na zaproszenie 
Zw iązku R zem ieśln ików  C h rze­
ścijan  w  Budapeszcie delegacja  
Z.I.R. w  składzie je g o  Prezesa 
i D yrek tora  oraz k ierow nika 
W ydzia łu  O św iaty  Z aw odow ej 
w zięła  udział w  M iędzynarodo­
w ym  Z jeździe  R zem ieśln ików  w  
Budapeszcie.

Nawiązanie p ierw szych  d o ­
brych  stosunków z organ izacja ­
mi rzem ieślniczem i w spom nia­
nych  k ra jó w  spow odow ało  o ż y ­
w ioną korespondencję , w ym ianę 
p og lądów  i żyw e zainteresowa­
nie się sprawam i rzem iosła p o l­
skiego w e Francji, Italji, W ło ­
szech i Niem czech. W ynik iem  
zainteresowania się problem em  
rzem ieślniczym  w  Polsce w  skali 
m ięd zyn arodow ej by ła  m. in. tak 
że w izyta  p. Schmidta, naczelne­

go reprezentanta rzemiosła nie­
m ieckiego w  stolicy  naszego 
Państwa.

* * *
Znow elizow ane praw o prze­

m ysłow e w  brzm ieniu ustaw y z 
dn. 10 marca 1934 r. w prow adziło  
w iele  zasadniczych zmian d oty ­
czących  w ykonania  i organizacji 
rzemiosła.

K onieczność w łaściw ego stoso­
wania n ow ych  postanow ień p ra ­
w a przem ysłow ego oraz inter­
pretacji zgodnej z intencją  usta­
w y  p rzy  uw zględnieniu  intere­
sów  rzemiosła w y w o ły w a ła  n ie­
jednokrotn ie  potrzebę w y je d n y ­
wania w  M inisterstwie P rzem y­
słu i Handlu odpow iednich  w y ­
jaśnień. W  tym  celu  Zw iązek 
Izb Rzem ieślniczych przez sw ój 
w ydział praw ny w ystępow ał z 
odpow iednią  in icja tyw ą w  szere­
gu spraw i uzyskiw ał w ydanie  
przez Min. P. i H. okóln ików , 
które w  braku przepisów  w y k o ­
naw czych  w sposób doraźny roz ­
w iązyw ały  poszczególne zagad­
nienia.

M inisterstwo Przem ysłu i H a n ­
dlu w  rozum ieniu istotnych p o ­
trzeb rzem iosła z najw iększym  
zainteresowaniem  śledzi prze­
bieg prac naszego Samorządu, 
nie szczędząc poparcia  i pom ocy.

Szczególne poparcie  okazu je  
M inisterstwo Przem ysłu i H an­
dlu w  w ysiłku  naszego Sam orzą­
du w  dziedzinie gospodarczego 
i zaw odow ego podniesienia rze­
miosła.

W szelk ie  zarządzenia i w y ja ­
śnienia do artyk u łów  praw a 
przem ysłow ego dotyczących  rze­
miosła są bardzo często przed 
ich ogłoszeniem  szczegółow o 
om awiane z przedstaw icielam i 
Samorządu a zawsze przesyłane 
do op in ji.

W  okresie spraw ozdaw czym  
W ydzia ł P raw ny w  ścisłej 
w spółpracy  z innemi w yd zia ła ­
mi poddaw ał dokładnym  stu- 
d jom  fachow ym  ca ły  szereg n o ­
w ych  zaw odów  przem ysłow ych , 
op racow u jąc  następnie p ro je k ty  
zaliczenia ich do rzemiosła. Pra­
w ie  w szystkie tego rodza ju  
w nioski zgłoszone w e w łaści­
w ym  tryb ie  u zyska ły  aprobatę 
Ministerstwa Przem ysłu i H an­
dlu.

N ależy jedn ak  zaznaczyć, że 
w ielka ilość rozporządzeń, za 
rządzeń ok ó ln ik ów  i w yjaśn ień

«4



Str. 12 R Z E M l u S Ł O Nr. 50

w zakresie prawa przem ysłow e­
go w  znacznym  stopniu utrud­
nia rzem ieślnikom  i Sam orządo­
wi Rzem ieślniczem u orjentow a- 
nie się w  przepisach praw nych, 
regu lu jących  spraw y rzemiosła, 
władzom zaś przem ysłow ym  I i 
II instancji w łaściw e i ce low e 
ich stosowanie.

W ydanie  ostatecznego jednoli 
tego tekstu praw a przem ysłow e 
go z uw zględnieniem  zmian, 
w prow adzonych  now elą z dniu 
10 marca 1934 r. oraz rozporzą­
dzeniem Prezydenta R zeczypo 
spolitej z dnia 27.X .1933 o izbach 
rzem ieślniczych i ich związku, 
jakoteż  ogłoszenie jedn olitych  i 
szczegółow ych  przepisów  w y k o ­
nawczych, z jednoczesnem  u ch y ­
leniem w szystkich dotychczas 
w ydan ych  codziennych  rozp o ­
rządzeń, zarządzeń, okóln ików

lub w yjaśn ień  p rzy czy n iłob y  się 
do dalszego w zm ocnienia w spół­
pracy  w ładz przem ysłow ych  z 
Samorządem Rzem ieślniczym .

Samorząd R zem ieślniczy w y ­
kazuje sw oją  najlepszą w olę  p o ­
d jęcia  jak n a jd a le j idących  w y ­
siłków w celu dostarczenia w ła ­
dzom centralnym  w szelkich  m a­
terja łów , które u łatw iłyby  pra ­
cę w  zakresie pro jek tow an ia  lub 
w ykon y w an ia p rze pisów  usta­
w ow y ch  bądź adm inistracy j­
nych.

Zapow iedź Pana V Prem jera o 
wzm ocnieniu Samorządu G ospo 
darczego i utrzym aniu z nim 
przez w ładze państw ow e b ez ­
pośredniego i trw ałego k o n ta k ­
tu, Samorząd R zem ieślniczy w i ­
ta z głębokiem  uznaniem i wiarą.

że dotychczasow a w spółpraca 
Rzem ieślniczego Samorządu G o ­
spodarczego z w ładzam i pań- 
stwowem i w zm ocni się jeszcze 
bardziej w interesie rozw o ju  ż y ­
cia gospodarczego Państwa.

Słowa Pana Y Prein jera o dąż­
ności Rządu do wszechstronnej 
reprezentacji w  Samorządzie 
G ospodarczym  w którym , w ie ­
rzym y, Samorząd Rzem ieślniczy 
zajm ie należne mu m iejsce oraz 
do stopniow ego przekazyw ania 
mu funkcji, które będzie on 
mógł z w iększą korzyścią  spo ­
łeczną w y k on y w a ć  aniżeli apa­
rat b iurok ratyczn y  — nakładają 
na Samorząd gospodarczy  w ogó- 
le a Samorząd R zem ieśln iczy w 
szczególności obow iązki, o k tó ­
rych p od jęc ie  Samorząd R zem ie­
śln iczy od zarania sw ego istnie 
nia sam się ubiegał.

D R U G I  Z J A Z D  R A D Y  Z W I Ą Z K U  I Z B  
R Z E M I E Ś L N I C Z Y C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J

Dnia 9 grudnia 1935 r. od b y ł 
się Il-gi Z jazd  Rady Związku Izb 
Rzem ieślniczych R. P. na który' 
p rzyby li cz łonkow ie  R ady w 
składzie następującym : PP,
Grosser Franciszek i W ider 
Ilersz (Białystok), Pietraszek 
Jan i Gier Izaak (Brześć n/B.), 
Jakubowski Piotr i Pahlke Jan 
(Grudziądz), Łyszczak Piotr — 
(Katowice), Balcer Edward i Lo 
renz Stanisław (Kielce), poseł 
Dr. Robert Jahcda - Żółtowski i 
Jarosz Antoni (Kraków), Chodo­
rowski Michał i Lew Mojżesz 
Aron (Lublin), Pammer Gustaw 
i Hornung Ferdynand (Lwów), 
Kopczyński Stanisław (Łódź), 
Reuss Konstanty i Blak Mojsze 
(Łuck), Zaleski Józef i Weltman 
Chaini (N ow ogródek), Zakrzew­
ski Władysław i Potocki Cze­
sław (Poznań), Pozowski Marjan 
(Stanisławów), Niemiec Bene­
dykt (Tarnopol), Poseł Prezes 
Antoni Snopczyński (W arsza­
wa), Szymański Władysław i 
Kruk Łazarz (W ilno). N ieobec­
ność uspraw iedliw ili pp. Satara 
W iktor  (Katowice), L ew an d ow ­
ski A ndrzej (Łódź), D om isżew - 
ski M arcin (Stanisławów), Szma- 
ju k  Sal (Tarnopol), W o jc ie ch ów  
ski (W arszawa), Budzanowski Jó 
zef i Agrest Jakób (W łocław ek).

W obradach brali udział 
w szyscy  D yrektorow  ie Izb R ze­
m ieślniczych.

Z ramienia Rządu zaszczycili 
Z jazd  swą obecnością P. P. Wice- 
Premjer Inż. Eugenjusz Kwiat­
kowski, Min. Przemysłu i Han­
dlu Gen. Dr. Roman Górecki, 
Prezes Banku Gospodarstwa 
krajowego Józef Kożuchowski, 
Dyrektor Departamentu w M. P. 
i H. Marjan Kandel, Dyrektor 
Gabinetu Ministra M. P. i H. Dr. 
Franciszek Czernichowski, Na­
czelnik Wydziału w M. P. i H. 
Kazimierz Sokołowski, Kurator 
Okręgu Szkolnego Warszawskie 
go —  Ignacy Pytlakowski, D y­
rektor Departamentu Szkolni­
ctwa Zawodowego, Jan Firewicz, 
Dyrektor Izby Skarbowej Grodz 
kiej w Warszawie Edward Ra- 
tyński, Y-Dyrektor Gabinetu Mi 
nistra Skarbu Janusz Rakowski, 
Naczelnik Wydziału Kurator- 
jum Warszawskiego Bolesław 
Krzywobłocki, Naczelnik W y ­
działu Ministerstwa Skarbu —  
Stefan Sieradzki. Z Sejmu przy­
byli pp. poseł Leopold Tomasz­
kiewicz i poseł Bronisław W an- 
ke.

Za stołem p rezyd ia ln ym  zasie 
dli PP. Prezes Rady Związku 
Izb Władysław Zakrzewski z Po

znania, Prezes Zarządu Związku 
Izb poseł Antoni Snopczyński, 
dyrektor Związku Izb Bolesław 
Sikorski oraz vice-prezesi Zwiąż 
ku Józef Sierakowski i S. Glo- 
cer.

Zjazd zagaił Prezes Rady 
Związku p. Władysław Zakrzew 
ski, składając serdeczne podzię­
kowanie Panom Ministrom, 
przedstawicielom władz, sfer go­
spodarczych i prasy, poczem, na­
wiązując do zgonu ś. p. Marszał 
ka Józefa Piłsudskiego, wezwał 
obecnych do zachowania w sku­
pieniu chwili milczenia.

Na porządek dzienny z łoży ły  
się następujące spraw y:

1) referat o potrzebach gospo 
darczych rzemiosła wygłosił Pre 
zes Zarządu Związku Poseł An­
toni Snopczyński;

2) sprawozdanie o pracach 
Związku złożył dyrektor Bole­
sław Sikorski;

3) zatwierdzenie protokółu 
pierwszego posiedzenia Rady-

4) sprawozdanie komisji do u- 
stalenia podstaw finansowych 
Samorządu Gospodarczego Rze­
miosła złożył Prezes Dr. Jahoda- 
Żółtowski,

5) Preliminarz budżetowv 
Związku Izb Rzemieślniczych na 
rok 1936; ,

6) Wnioski członków Rady
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Związku Izb Rzem ieślniczych R. 
Polskiej*

Przem ów ienie p. V .-Prem jera 
K w iatkow skiego oraz referaty 
Panów  Prezesa Posła Snopczyń- 
skiego i D yrek tora  Sikorskiego
p od a jem y  na Innem m iejscu n i­
n iejszego wydania.

Po p rzy ję c iu  do zatw ierdza ją ­
ce j w iadom ości protokółu z p o ­
przedniego posiedzenia R ad y  od

trudno b y ło  obrać innego rodza­
ju  k ry ter ju m  podziału  Izb, jak 
oparcie się na ich obecnych  b u ­
dżetach.

Po referacie rozw inęła się o b ­
szerna dyskusja. P. D yrek tor  
M łynarczyk  sądzi, że Samorząd 
G ospodarczy  od dłuższego czasu 
w a lczy  z podatkiem  przem ysło ­
w ym  ja k o  na jbardzie j obciąża­
jącym  p rodu k cję , a zatem p r o ­
jek t uposażenia Samorządu nie

w ytyczne, na których  m iałyby 
b y ć  oparte w przyszłości finan­
sowe podstaw y Izb Rzemieśln*

P. N aczelnik K ozłow ski w y ja ­
śnia dlaczego Kom isja oparła 
sw ój p ro jek t na podatku prze­
m ysłow ym  a nie na podatku d o ­
chodow ym . O becn ie  m am y
180.000 rzem ieślników  płacących 
podatek przem ysłow y. Z tej licz 
by  ty lko  1/3 opłaca podatek d o ­
chodow y, z drugie j strony Zwią

I I  Z j a z d  R a d y  Z w .  I z b  R z e m i e ś n i c z y c h  R . P .  W  p i e r w s z y m  r z ą d z i e  s i e d z ą  ( o d  l e w e j  d o  p r a w e j )  P.  P . :  V - D y r e k t o r  G a b i ­
n e t u  M in .  S k a r b u  J -  R a k o w s k i , K u r a t o r  O k r ę g u  S z k o l n e g o  W a r s z a w s k .  I. P y t l a k o w s k i ,  D y r e k t o r  G a b i n e t u  M i n i s t r a  
P. i II .  D r .  F r .  C z e r n i c h o w s k i ,  P r e z e s  B a n k u  G o s p .  K r a j .  J .  K o ż u c h o w s k i ,  V i c e - P r e m j e r  I n ż .  E .  K w i a t k o w s k i ,  M i n i s t e r  
P r z e m y s ł u  i  H a n d l u  G e n .  D r .  R .  G ó r e c k i ,  D y r e k t o r  D e p a r t .  w  M in .  P .  i II.  M .  K a n d e l ,  D y r e k t o r  I z b y  S k a r b o w e j  G r o d z ­

k i e j  w  W a r s z a w i e  E. R a t y ń s k i ,  D y r e k t o r  D e p a r t a m e n t u  S z k o l n i c t w a  Z a w ó d .  J .  F i r e w i c z  i p o s e ł  B. W a n k e .

bytego  w  dniach 7 i 8 marca 
1935 r. p. Prezes Poseł Dr. R o ­
bert Jahoda - Żółtowski z łożył 
spraw ozdanie z prac kom isji do 
ustalenia podstawT finansow ych 
Samorządu G ospodarczego R ze­
miosła, o których  obszern iej p i­
saliśmy w poprzednim  numerze 
„Rzemiosła^. M ów ca w yjaśn ia , 
że kom isja, p ro jek tu ją c  d och o ­
d y  opierała się na istotnych p o ­
trzebach Izb w celu ich zaspo­
kojenia . Nie posiadając dokład 
nej ew iden cji warsztatów rze­
m ieślniczych, istn iejących  w  o- 
kręgach Izb Rzem ieślniczych,

powinien się opierać na tem w ła 
śnie podatku. Ponadto m ówca 
jest zdania, iż Izba W ileńska p o ­
winna otrzym ać w iększy  etat, 
albow iem  rzem iosło okręgu w i­
leńskiego jest słabo zorganizo­
wane i ustępuje innym Izbom 
pod w zględem  poziom u zaw ód.

P. D yrek tor  Sikorski ośw iad­
cza, że g d y b y  się chciało w szyst­
kim Izbom przydzielać etaty sto 
sownie do w ielkości ich e fe k ­
tyw nych  potrzeb to g lobalny 
budżet w y p a d łb y  w  sumie o k o ­
ło 4.000.000 złotych. Projekt 
Kom isji należy traktować jak o

zek Izb liczy  się z zamiarami Mi 
nisterstwa Skarbu dążącego dó 
zniesienia św iadectw  przem ysło 
w ych . Podatek przem ysłow y  jest 
uciążliw y lecz istnieje d otych ­
czas w w iększości k ra jów  i nic 
nie w skazu je  na to, aby  miał 
b y ć  skasow any w  najbliższej 
przyszłości.

P. D yrek tor  Ptasiński sądzi, 
że jeże li Samorząd Rzem ieślni­
czy  ma b y ć  istotnie Samorządem 
i nie w yłączn ie  agenturą Rządu, 
to w y d a je  się rzeczą mało p ra w ­
dopodobną, aby  Państwo m ogło
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go dotow ać ze swoich źródeł p o ­
datkow ych. N ależy p rzy ją ć  za 
zasadę, że na Samorząd Rzemieśl 
n iczy  pow inno p łacić  samo rze­
m iosło ja k o  n a jbard zie j zaintere 
sowane. M ów ca sądzi, że p ro jek t 
jest przedw czesny, albowiem  
nie w iem y  w  jak iem  stadjum 
realizacji zn a jd u je  się p ro jek t 
zm iany ustaw y o podatku p rze ­
m ysłow ym , uzasadnienie je g o  
jest n iew ystarcza jące a ponadto 
pro jekt nie uw zględnia w aru n ­
k ów  tery tor ja ln ych  Izb R zem ie­
ślniczych.

Na zapytanie Pana Naczelni­
ka Sokołowskiego o podstaw y i 
sposób obliczeń  zaw artych w  re 
Teracie k om isy j odpow iednie  w y  
jaśnienia z łoży ł p. Naczelnik Ko 
złowski.

P. Dyrektor Sikorski stw ier­
dza, iż sprawa ustalenia p o d ­
staw finansow ych  Samorządu 
Rzem ieślniczego ciągnie się ju ż  
od k ilku  lat i będzie musiała 
być  k iedyś rozwiązana. T w ier ­
dzono, że rzem iosło w inno par- 
ty cy p ow a ć  w  w iększym  stopniu 
w rozdziale dodatku do św ia­
dectw  przem ysłow ych , lecz z 
braku danych statystycznych 
trudno udow odn ić słuszność na­
szego stanowiska. Z drug ie j stro 
ny trudno się p ogod zić  z istnie­
niem rozkładu n iedoboru  na wła 
ścicieli zakładów  rzem ieślni­
czych. P. D y rek tor  Sikorski pro  
sił zebranych o w yrażenie  op in ji 
czy  słuszne jest stanowisko 
Związku, które dąży  do  od erw a ­
nia się Izb Rzem ieśln iczych  od 
Izb Przem ysłow o - H andlow ych. 
P ro jek t K om isji nie jest o czy w i 
ście ostateczny i u legnie dalsze­
mu jeszcze  przepracow aniu.

P. Dyrektor Dobosz stwierdza 
że rozkład n iedoboru  jest n a j­
bardzie j niepopularną form ą 
w7p ły w ó w  Izb Rzem ieślniczych. 
U staw odaw ca uznaje  potrzebę 
istnienia Samorządu R zem ieśln i­
czego i pow in ien  mu jed n ocześ ­
nie zapew nić podstaw y finanso­
we. K om isja  do ustalenia p o d ­
staw finansow ych  dokonała w iel 
k ie j p racy  i dała kon kretny  m a­
teria ł do dyskusji.

P. Dyrektor Łopiński jest zda 
nia, że podział Izb na kategorje  
nie jest m iarod a jn y  i rozdział 
sum na w ydatk i osobow e w y d a ­
je  się nieuzasadniony. Nie p rze ­
sądzając poruszonych  spraw 
przedstaw ionych  przez kom isję  
p ro jek t  należa łoby  ponow nie  
przepracow ać i przedstaw ić na

przyszłem  posiedzeniu Rady, u- 
zupełn ia jąc skład kom isji. W  re­
zultacie dyskusji, w  k tóre j w  
dalszym ciągu brali udział Pano 
w ie dyr. Hass, dyr. Bischoff, Pre 
zes Łyszczak, i inni Rada Zw iąz­
ku Izb R zem ieśln iczych  uchw a­
liła:

Przedstawiony przez Komisję 
projekt przyjąć jako wytyczne 
przy ponownem przepracowaniu 
go przez komisję uzupełnioną 
przedstawicielami wszystkich 
Izb Rzemieślniczych. Komisja 
rozpocznie swą pracę po otrzy­
maniu od wszystkich Izb Rze­
mieślniczych opinji i przedstawi 
projekt ustalenia podstaw finan­
sowych Izb Rzemieślniczych na 
następnem posiedzeniu Rady 
Związku Izb Rzemieślniczych. 
Opinje Izb mają być przesłane 
do  dnia 31 stycznia 1936 r.

Dr. R obert Jahoda Żółtowski, 
w yraża jąc  zadow olen ie z p rze ­
biegu  dyskusji stwierdza, że 
słuszne jest pow iększen ie  Komis 
j i  przez pow ołan ie  do n ie j przed 
siaw icieli pozostałych  Izb R ze­
m ieślniczych. P rzedstaw iony O- 
becn ie  przez K om isję  m aterjał 
będzie stanowić tezy  w  przysz­
łe j dyskusji uzupełn ionej now e 
mi m aterjałam i. Po uzgodnieniu 
sianowiska w niosk i w  te j spra­
w ie  przedłożone będą M inister­
stwu Przem ysłu  i Handlu.

Z kole i przystąpiono do dysku 
sji nad preliminarzem budżetu 
Związku Izb Rzemieślniczych R. 
P., k tó ry  przed posiedzeniem  Ra 
d v  został nadesłany wszystkim  
Izbom w celu  zaznajom ienia się 
z poszczególnem i pozycjam i.

Jako p ierw szy  zabiera głos 
Prezes Izby  L ubelsk ie j p. Mi­
chał Chodorowski, k tóry  usto­
sunkow u je  się k ry tyczn ie  do 
przedłożonego prelim inarza, są­
dząc, że suma 272.000 zł. jest zbyt 
w ysoka  i bardzo w ydatn ie obcią 
ża bu dżety  p o jed y ń czy ch  Izb. 
M ów ca uważa, że Zw iązek Izb 
niezależnie od w ysok ich  skła­
dek bardzo skrupulatnie rachu­
je  się z Izbami w ystaw ia ją c  ra­
chunki naprz. za metraż na T a r­
gach Poznańskich, za u proszczo­
ne księgi handlow e, za op ra co ­
wanie rachunkow ości, za różne 
dyp lom y, rysunki i p lany i t. d. 
W  dalszym  ciągu p. Prezes C h o­
dorow ski, p od d a je  k ry ty ce  dzia 
łalność Związku, którą dzieli na 
trzy  grupy, pierw szą ustaw ow o 
przew idzianą i potrzebną; d ru ­
gą m ów ca określa ja k o  w kracza ­

nie w  zakres działania Izb, ja k o  
za jm ow anie się szczegółami, któ 
re m ogą b y ć  załatwione stosow 
nie do potrzeb  m ie jscow y ch  a 
nie koniecznie jed n o lic ie  i sza­
b lon ow o ; trzecią w reszcie  gru ­
pą jest zbędne dublow anie pra ­
cy  w ładz nadzorczych. M ów ca 
uważa za bardzo pożyteczne pra 
ce Zw iązku w  zakresie n. p. orga 
n izacji T argów  Poznańskich za­
mierzeń organ izacy jn o  - handlo 
w ych , w ydan ia  katalogów  w y ro  
b ów  rzem ieślniczych itd., sądzi 
jednak, że takie spraw y ja k  ter 
minatorskie, egzam inacyjne, u- 
m ow y  o naukę, w ysok ość  opłat 
za re jestrac ję  op łaty  egzam ina­
cy jn e , m ogą b y ć  z pow odzeniem  
i w in n y  b y ć  załatwione raczej 
przez same Izby  Rzem ieślnicze. 
Biura Izb R zem ieśln iczych  zasy 
pyw ane są różnem i pytaniami, 
ankietami, opin jam i, kw estjonar 
juszam i i jest n iepodobieństwem  
p rzy  szczupłym  personelu  izb o ­
w ym  sprostać tym  wym aganiom . 
Zw iązek zw ołu je  Z ja zd y  d y re k ­
torów , która to instytucja  w cale  
nie jest przew idziana, a zapada­
ją ce  tam u ch w ały  nie m ają  zna­
czenia ani m ocy  w iążącej. M ów ­
ca form u łu je  zarzut, że Zw iązek 
dąży do ograniczenia sam odziel­
ności sam orządu izbow ego  i u- 
szczuplenia zakresu działania 
Izb Rzem ieślniczych , że działal­
ność Zw iązku rozbudow ana jest 
nad miarę i potrzebę i należy ją  
ogran iczyć do ram ściśle statuto 
w ych , a w ów czas budżet Z w iąz­
ku m óg łb y  się zm ieścić w  sumie 
o p o łow ę  niższej aniżeli p re lim i­
nowana.

Prezes Łyszczak uważa w y w o ­
d y  prezesa C h odorow sk iego  za 
rzeczow o nieuzasadnione. G d y ­
byśm y uznali słuszność p og lą ­
dów, w yrażon ych  przez Pana 
C hodorow skiego, to należałoby 
stwierdzić, że działalność Zw iąz­
ku Izb R zem ieśln iczych  jest zby 
teczną. Ta działalność jednak  
ja k  o tem w szyscy  dobrze  w ie ­
m y jest potrzebna i z w szech- 
miar pożyteczna. Z lego powodu 
m ów ca stawia w niosek o uchw a­
lenie przed łożonego prelim ina­
rza budżetow ego w  całości.

Dr. Jahoda - Żótłowski, o d p o ­
w iada jąc p. Prezesow i C horo- 
dowskiem u, podkreśla, iż jeśli 
chodzi o spraw y terminatorskie, 
!o Zw iązek Tzb działa w  w y k on a ­
niu uchw ał R ady, pow ziętych  
przez Radę Izb w  dniu 7 i 8 m ar­
ca b. r., co się zaś ty czy  kw estji
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ujednostajn ien ia  opłat p ob iera ­
nych przez Izby  Rzem ieślnicze, 
to nie m ożna się p ogod zić  z p o ­
glądem, iż jest rzeczą obo jętną  
pobieranie tych  opłat w  różnej 
w ysokości. W prasie od zyw a ły  
się g łosy  o dow olności opłat p o ­
bieranych  przez Izby. Ustalenie 

ew nego w zoru  św iadectw  czy  
yp lom ów  b y ło  rzeczą n ie­

odzowną, gd yż  zdarzały się w y ­
padki, że jedn a  Izba nie h on oro ­
wała św iadectw  innej Izby. R ów  
nież kw estja  re jestracji um ów  
o naukę by ła  przedm iotem  obrad 
Rady. M ów ca głosow ać będzie 
za uchwaleniem  preliminarza.

P. Dyrektor Sikorski stw ier­
dza, że Zarząd Związku Izb Rze 
m ieślniczych przedstaw ił Radzie 
Zw iązku na poprzednim  posie­
dzeniu tak ob fity  m arer/al d la ­
tego jedyn ie , że d a w n ie [ nie b y  
ło ja k ie jk o lw ie k  k oord yn acji 
prac Izb R zem ieślniczych . Trze 
ba uw zględnić, że je że li  budżet 
Zw iązku jest w ysoki, to w  d u ­
żej m ierze dlatego, że Związek 
nie m oże się oprzeć  w  sw ej cizia- 
ja lności na instytucjach  p o m o c -# 
ni czy  ch. Co się tyczy  kwest j i 
w zorów , druków , opłat i t. d. to 
trzeba b y ło  w reszcie  uzgodnić 
rozbieżności istnie face m iędzy 
Izbami. Zw iązek Izb za jm u je  się 
opracow aniem  program ów  egza 
m inacy jn ych , ale nie k ry ty k u ­
ją c  n ikogo, należy podkreślić, że 
spraw y te dotychczas w ogó le  
nie b y ły  uregulow ane. W ydanie  
ksiąg handlow ych  nastąpiło na 
w yraźne życzenie Ministerstwa 
Skarbu. S krytykow ane przez p. 
Prezesa C hodorow sk iego  druki 
rozsyłane wszystkim  członkom  
Zarządu Zw iązku są n ieodzow ­
nie potrzebne dla zapoznania ich 
z przebiegiem  prac Zw iązku jesz  
eze przed posiedzeniem  Zarzą­
du. W tym  samym celu  p rzesy ­
łane są członkom  Zarządu p ro ­
gram y prac w ydzia łów . P. D y ­
rektor Sikorski stwierdza, że 
g d y b y  Zw iązek Izb miał budżet 
w  takiej w ysokości ja k  to zapro 
ponow ał p. Prezes C hodorow ski 
żaden pow ażn y  cz łow iek  nie 
ch cia łby  w ziąć  na siebie o d p o ­
w iedzialności za dalszą działal­
ność Zwiąku.

P. Prezes Snopczyński stw ier­
dza ja k o  prezes Izby  R zem ieśl­
n icze j w  W arszawie, że do n ie­
dawna każda Izba traktowała 
swe prace dość prym ityw nie , 
gdyż p o leg a ły  one w  szczególno­
ści na egzam inow aniu i staw ia­

niu wniosków^ o w ydan ie  kart 
rzem ieślniczych. Z tego też 
wTzględu podnosiły  się uzasad­
nione narzekania, że praca samo 
rządu rzem ieślniczego nie stała 
na dość w ysok im  poziom ie. Dziś 
w idzim y, że nastąpiła rad yk a l­
na zmiana. Z głosem Samorządu 
R zem ieślniczego liczą się coraz 
bardzie j m iarodajne czynnik i 
państwow e. Tę pracę musiał ktoś 
w yk on ać  i w yk on a ł ją  Związek 
Izb Rzem ieślniczych. P rzy  k a ż ­
d e j ok az ji Izby  Rzem ieślnicze 
narzucają coraz w ięce j p racy  
Zw iązkow i i dotychczas nie spot 
kaliśm y się z głosem, aby  ograni 
czyć  je g o  działalność, dziś po 
raz p ierw szy  pad ły  te słowa, a- 
b y  zm niejszyć budżet Związku. 
M ogłoby  się to w yd a ć  nawet u- 
zasadnione gd ybyśm y porów nali 
budżet Zw iązku Izb Rzem ieśln i­
czych  ze znacznie procentow o 
m niejszym  budżetem  Związku 
Izb P rzem ysłow o - H andlow ych, 
ale Izby  P rzem ysłow o - H andlo­
we m ają pracę zorganizowaną 
w  ten sposób, że pew ne Izby p o ­
d e jm u ją  się w ykonan ia  p ew ­
nych czynności. Izby  Rzem ieślni 
cze nie zatrudniające w ybitnych  
specjalistów" są w położeniu  gor 
szem a prace w yk on yw an e  przez 
Zw iązek Izb R zem ieśln iczych  
muszą b y ć  prow adzone w  d a l­
szym ciągu. R ola  Samorządu Rze 
m ieślniczego nie m oże polegać 
ty lko  na egzam inow aniu i stawia 
niu w n iosk ów  o karty  rezmieśl- 
nicze. Pamiętamy, że by ł taki 
czas k ied y  M inisterstwo Przem y 
siu i Handlu otrzym yw ało  od 
Izb R zem ieśln iczych  17 różnych  
p ro jek tów  w te j sam ej sprawie. 
Taki stan rzeczy  nie m ógł trwać 
nadal i dziś w idzim y w szyscy, że 
nastąpiła zmiana, dzięki k o o r d y ­
n acji prac Izb Rzem ieśln iczych  
przez Związek. W nioski Samorzą 
du R zem ieślniczego są obecnie 
p rzy jm ow an e  i uznawane przez 
w ładze państw ow e za słuszne i 
jesteśm y na n a jlepsze j drodze 
do postawienia Samorządu R ze ­
mieślniczego na odpow iednim  
poziom ie. Zw iązek Izb R zem ieśl­
n iczych  zaprasza na Z jazd y  Pa­
nów D y rek torów  Izb dla zbada­
nia op in ji i w ie  doskonale, że 
uchw ały Z jazdu  nie są wiążące. 
Na tych Z jazdach  n ie jed n ok rot­
nie słyszeliśm y g łosy  pochw ala ­
ją ce  działalność Związku, p r z y ­
na jm n ie j tak b y ło  aż do dnia 
dzisiejszego. Jeżeli budżet Zwiąż 
ku zostanie zm niejszony, to b ę ­

dziem y m ogli w yk on ać  p racy  
znacznie m niej, to jest o ty le  na 
ile nam ten zm niejszony budżet 
będzie pozw alał.

Po w yczerpan iu  dyskusji p. 
Prezes Zakrzew ski poddał pod 
głosow anie prelim inarz bu dże­
tow y, a w  w yn ik u  głosowania 
prelim inarz w iększością  głosów  
został uchw alony.

Z kole i przystąpiono do 6-go 
punktu porządku dziennego. P. 
Prezes Balcer zgłosił wniosek 
treści następującej:

„Rada Związku Izb Rzemieśl­
niczych R. P. po wysłuchaniu 
przemówienia p. v. Premjera 
Ministra Inż. Eugenjusza Kwiat­
kowskiego, jako naczelna repre­
zentacja całego rzemiosła pol­
skiego uznaje za konieczne pod­
jęcie zbiorowego jednolitego i 
solidarnego wysiłku do walki z 
kryzysem prowadzonej przez 
Rzad Rzeczypospolitej.

W  tym celu Rada Związku Izb 
Rzemieślniczych R. P. zwraca się 
z apelem, aby wszyscy rzemieśl­
nicy łącznie i każdy rzemieślnik 
indywidualnie wzmogli swą ak­
tywność gospodarczą dla zwięk­
szenia swej dotychczasowej pro­
dukcji.

Drogą ku temu w dużej mie­
rze jest dostosowanie cen wyro­
bów rzemieślniczych do obecnej 
siły nabywczej społeczeństwa a 
w szczególności rolnictwa i świa­
ta pracy, przy jednoczesnem w y­
korzystaniu własnego aparatu 
handlowego, jakim jest ostatnio 
powstała Centrala Handlowa 
Rzemiosła, w Warszawie, umoż­
liwiająca rzemieślnikom dociera 
nie najbardziej bezpośrednio do 
odbiorcy.

Do współdziałania w tej akcji 
i solidarnej je j realizacji Rada 
Związku Izb Rzemieślniczych R. 
P. wzywa wszystkie Izby Rze­
mieślnicze, organizacje społecz­
no - gospodarcze, cechy, centralę 
handlową rzemiosła, i ogół rze­
miosła polskiego.

Następne w nioski zg łosili: p. 
Czesław  Potocki, w  sprawie p ra ­
c y  w  niedzielę i święta w  zakła­
dach fryz jersk ich , w  sprawie n o ­
w e liza c ji rozporządzenia o d o ­
zorze nad mięsem i przetw ora ­
mi mięsnemi, w  sprawie cła na 
jelita sprow adzanego z zagrani­
cy, o w ysokości stawki k red y to ­
w e j z funduszu Banku G ospodar­
stwa K ra jow ego  dla spółdzielni,
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w sprawie scalonego podatku w 
rzem iośle rzeźnicko - w ędliniar- 
skiem, w  sprawie przyw rócen ia  
cechom  ich praw w  zakresie 
działalności gospodarczej, Fr. 
Żywolewski (Białystok) w  spra­
w ie kontroli k w a lifik a cy j zaw o­
dow ych  osób w y k on y w u ją cy ch  
sam odzielne roboty  budow lane. 
Izba Rzemieślnicza w Poznaniu 
w  sprawie kon k u ren cji w  prze­
tw órstw ie mięsnem i Izba Rze* 
mieślnicza w Nowogródku w 
sprawie zorganizow ania insty­
tucji k redytodaw cze j dla d rob ­
nego rzemiosła.

N iektóre z tych w niosków  o-

R Z E M I O S Ł O

m ów im y szerzej w dalszych w y ­
daniach naszego pisma.

Pod koniec zebrania P rezyd­
jum  R ady w ysła ło  hołdownicze 
depesze do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Profesora Igna­
cego Mościckiego, do Pana Prem­
je ra  Zyndram - Kościałkowskie- 
go, do Pani Aleksandry Piłsud­
skiej i do Pana Generalnego In­
spektora Armji, Generała Rydza 
Śmigłego poczem Pan Prezes 
Zakrzewski okrzykiem: Cześć
Rzemiosłu —  II-gie posiedzenie 
Rady Izb Rzemieślniczych R. P. 
zaniknął.
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malum necessarium, a nie po 
now nem  w kraczaniem  Rządu na 
dawno niż znane i dobrze w y-*1 m
próbow ane drogi różnych  grze ­
chów  gospodarczych. —  Podkre 
ślam grzechów  gospodarczych, 
albow iem  jest rzeczą nie podlega 
jącą  dyskusji, że obniżka p o b o ­
rów urzędniczych  musi się odbić 
i ju ż  się od b ija  niekorzystnie w 
budżecie gospodarki pryw atnej 
osłabia proces kapita lizacji w e ­
w nętrznej i konsum cję.

Rzem iosło, które mam zasz­
czyt reprezentow ać, a które zaw 
sze p ozytyw n ie  współdziała w 
pracach państw ow ych  zgadza 
się, że o fiary  trzeba ponieść, ale 
też i obaw ia się, aby  ofiary , j a ­
kie ju ż  poniosło i będzie p o n o ­
sić nie poszły  na marne i p rz y ­
czyn iły  się n iety lko do zrów n o­
ważenia bilansu gospodarstwa 
publicznego ale i pryw atnego. 
— N ależy bow iem  uświadom ić 
sobie, że w stopniu niem niej - 
szym od kupiectw a zm niejszenie 
realnej siły  p łatn iczej na jszer­
szych rzesz urzędniczych, godzi 
przedew szystkiem  w p ó łm iljo ­
nową masę rzemiosła, którego 
p rod u k cja  głów nie jest nasta­
w iona  na zaspakajanie potrzeb 
świata urzędniczego.

W yrażam  głębok ie  przekona­
nie, że ob a w y  te, które w  dużej 
m ierze rozprasza skład gabine­
tu i osoba Pana Prem jera i Vice- 
Prem jera, do k tórych  rzemiosł > 
odnosi się z pelnem zaufaniem, 
b y ły b y  płonne, g d y b y  Rząd z tą 
samą energ ją  i pośpiechem , j a ­
kie cechu ją  je g o  ostatnie p oc ią ­
gnięcia dekretow e, przystąpił 
do usunięcia tych wszystkich 
d y sp rop orcy j, które utrudniają 
sanację budżetu Państwa, a w 
życiu  gospodarczem  są n iem ożli­
w e do utrzymania.

Mam tu na m yśli p rzede­
wszystkiem ciężary  publiczne, 
które w  dotych czasow ej k on ­
strukcji, i w ysokości są jedne- 
mi z ognisk ch orob liw ych  nasze 
go organizm u gospodarczego. 
Oto, ja k  w y k a zu je  jeden  z czo ­
łow ych  ekonom istów  polskich 
dochód  b-tto  rolnictw a spadł od 
roku  1928 do 1934 r. do ^4°/°, d o ­
chód brutto przem ysłu w  iym  sa 
m ym  czasie do 32 —  33°/° zaś o b ­
ciążenia publiczne w zrosły  do 
około  67 % . —- R ea lny  ciężar gos ­
podarki państw ow ej w zrósł w ięc 
dw ukrotnie w czasie kryzysu . — 
Apelu ję w ięc do Rządu, aby  te

Z  Izb Ustawodawczych
Zgodnie z zarządzeniem  Pana 

Prezydenta R zeczyp ospo lite j 
Sesja budżetow a Sejm u i Sena­
tu została zwołana na dzień 5 
grudnia b.r. Na pierw szem  p le - 
narnem posiedzeniu Sejm u P. V. 
P rem jer Inż. Eugenjusz K w iat­
kow ski w yg łos ił obszerne expo- 
se, w  którem  uzasadniał p oszcze ­
gólne p o z y c je  prelim inarza bud ­
żetow ego na rok 1936 —  7. N a­
stępnie Sejm  pow oła ł K om isję  
budżetową, k tóre j p rzew od n i­
ctw o p o lecon o  p. v. M arszałko­
w i W ładysław ow i B yrce a gene­
ralny referat ob ją ł p. v. M arsza­
łek Bogusław Miedziński.

Na drugiem posiedzeniu w 
dniu 6 grudnia, Prezes Izby  R ze ­
m ieślniczej w  K rakow ie i cz ło ­
nek Zarządu Związku Izb R ze ­
m ieślniczych R. P. P. Poseł Dr.j
Robert Jahoda —  Żółtow ski w y ­
głosił przem ów ienie, które poda 
je m y  p on iże j w  pełnem brzm ie­
niu.

W YSOKA IZBO!

P rzed łożon y  przez Rząd pre li­
minarz budżetu Państwa i w ysił 
ki p od ję te  dla zrów noważenia 
budżetu państw ow ego a raczej 
niektóre środki zm ierzające do 
uzyskania rów now agi budżeto­
w ej, w yw oła ć  m ogą i faktycznie 
w7ywro łu ją  w  sferach gospodar­
czych wrażenie, niedocenienia 
znaczenia równowagi bilansu go 
spcdarstwa prywatnego. R o zu ­
m iem y, że narazie trzeba zrów no 
w ażyć  budżet Państw7a i to moż 
liw ie n a jprędze j, ale rozu m u je ­
my, iż realizacja  tego zagadnie­
nia nie może od byw ać się przy

zapoznawaniu gospodarki p ry ­
w atnej, której stan od szeregu 
lat jest op łakany — zrozum iałej 
m ów iąc ,d e ficy tow y ‘ \ — Jestem 
głęboko przekonany, że g d y b y  
czynnik i m iarodaj ne traktow a­
ły  budżet Państwa, ja k o  k om ­
pleks zagadnień gospodarki p u ­
b liczn ej i pryw atnej, a nie j a ­
ko jednostronne bilansowanie 
gospodarki publicznej i to ty lko 
je j części jaką  jest budżet pań­
stw ow y — nie b y lib y śm y  w  tej 
sytuacji w  ja k ie j  się obecnie 
zn a jdu jem y. — Zapoznawanie 
przez szereg lat te j zasady w y ­
w ołało i musi w y w o ła ć  zw ich ­
nięcie równow agi budżetow ej 
w  gospodarstw ie narodowem . — 
Łatanie dziur skarbow ych , d ro ­
gą zwiększania ciężarów  publicz  
nych, drogą zadłużenia się w e ­
w nętrznego (Pożyczka N arod o­
wa i Pożyczka Inw estycy jna), 
musiało od b ić  się u jem nie na na­
szem życiu  gospodarczem , lub 
podobnie, ja k  przerzucanie na 
zw iązki sam orządow e n ow ych  o- 
b ow iązk ów  i n ow ych  świadczeń, 
p ow od u je  chroniczną d e ficy to ­
w ość wr budżetach sam orządo­
w ych . W tym stanie rzeczy, gdy 
n ow y Rząd, odrzu ca jąc  doryw - 
czość środków7, podchodzi do 
zrów now ażenia bud że tu Pań - 
stwa, drogą integralnego progra 
m u gospodarczego, którego 
p ierw szym  etapem jest obn iże­
nie cen artykułów7 p ierw szej po 
trzeby, ścinanie przerostów^ kar 
telow ych, redukc ja  taryf ko le j o 
w ych  —  sfery  gospodarcze chcą 
w ierzyć, że bolesna op eracja  o b ­
niżenia poborów7 urzędniczych 
była  koniecznością  państwow7ą,
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ogniska chorobotw órcze , te prze 
rosty ciężarów  publicznych  — 
szczególnie nieznośne dla rze 
miosła na odcinku danin so c ja l­
nych (ubezpieczenia społecz 
ile), zaczął n iezw łocznie lik w id o ­
wać, jeże li organizm  gospodar­
czy  ma fu n k cjon ow ać normalnie.

D rugą d ysp rop orc ją  w  życiu 
gospodarczem  Polski, to polityka 
cen i rozdziału w y ro b ó w  skarte 
lizow anych. W skaźnik tych cen 
przy  re lacji rok  1928 =  100, jest 
dw ukrotnie przeszło w yższy  od 
wskaźnika cen rolnych  i o 50% 
w yższy  od  wskaźnika cen w y ­
tw orów  przem ysłu  nieskartelizo 
wanego. P rojektow ana obniżka 
cen podstaw ow ych  w przem yśle 
przetw órczych  artyku łów  skar- 
telizow anych, raczej m oże przy  
nieść szkodę kartelowi, ja k  k o ­
rzyść przem ysłow i przetw órcze 
mu. — „D o b r e 44, a zwłaszcza „złe  
kartele44, w in n y  zrozum ieć w e 
w łasnym  interesie, że zwarcie 
szerokie rozw artego kartelow e 

go w achlarza cen o jed n o  ty lko  
p ióro  —  stanowiące rów n ow aż­
nik 10% red u k cji cen k a rte lo ­
w ych  —  nie przyniesie  istotnej 
ulgi życiu  gospodarczem u i sta­
now i pociągnięcie  zbyt k om p ro­
m isowe, a mało skuteczne. Tem 
w ięce j kom prom isow e, a mniej 
skuteczne, je że li  jednocześn ie  z 
obniżką cen nie ulegnie rad y­
kalnej zmianie zła polityka  gos­
podarcza kartelu, utrudniająca 
małemu konsum entowi, rzemieśl 
nikowi, drobnem u p rzem ysłow ­
cow i i ku pcow i nabycie  towaru 
skartelizowanego. —  Nie będę 
tu cytow ał faktów  jak ie  utrud- 
dnienia stawiają kartele i syn ­
d ykaty  sprzedaży rzem ieślni­
kom w  nabyciu, czy  to żelaza, 
papieru, płótna, czy  też innych 
artykułów , albowiem  Rząd ma 
m ożność zapoznać się z niemi w  
m aterjałach ja k ie  rzem ieślniczy 
samorząd gospodarczy  przedsta­
wił „K om isji M artinow skie j4*.

Nie można bow iem  zapominać 
że kartele naw zajem  się pop ie ­
rają i uzupełniają, a p^zede- 
wszystkiem  że są one naw zajem  
solidarne. Kartel su row cow y  od 
mawia lub utrudnia sprzedaż 
outsiderow i kartelu przetw órcze 
go. W ypadk i tego rodza ju  są na 
porządku dziennym . Ponieważ 
rzemieślnik często musi b y ć  ou ­
tsiderem jak iegoś kartelu, p rze ­
to polityka  sprzedaży karteli na 
stawiona jest zasadniczo p rze ­
ciw  rzemiosłu.

Pragnę tylko stwierdzić, że 
bez ca łkow itego z libera lizow a­
nia karte low ej po lityk i cen i 
sprzedaży w sensie uprzystęp­
nienia drobnem u przedsięb ior­
cy  nabycia  artyku łów  skarteli- 
zow anych  tanio i w m ałych iloś­
ciach, nie może b y ć  m ow y  o za­
łatwieniu spraw y kartelow ej, 
l ak, ja k  bez zniesienia prohibi- 
c jon izm u celnego nie w yob ra ża ­
my sobie skutecznej walki R zą­
du ze ziemi kartelami.

O bok  zm niejszenia ciężarów  
publicznych, potanienia su row ­
ców  przem ysłow ych , obfitszy  i 
tańszy kredyt stanowi trzeci 
czynnik  ożyw ien ia  produ k cji. 
Taniość i obfitość kredytu  staje 
się dziś w  dobie daleko idącej 
deflacji, d rożyzn y  kredytu, 
zm niejszenia plac — czynnikiem  
d ecyd u jącym  . dla rów now agi 
budżetu rzem ieślnika, czy  kupca. 
Zdaniem rzem iosła szczupłe ź r ó ­
dła kredytów , jak ie  dotychczas 
płyną dla rzemiosła z Banku 
Gosp. K raj., należałoby o d p o ­
w iednio zasilić funduszami P.
K. O.

R ów n oleg łe  do ak cji Rządu, 
na odcinku  zwierania nożyc cen 
kartelow ych , niezbędne jest 
zw arcie n ożyc  zbyt w y b u ja łe j 
gospodarki etatystycznej, tych 
nożyc etatyzmu, które chow ają  
się w stydliw e w cieniu n ożyc  
kartelow ych , w yrządza jąc  nie- 
m niejszą szkodę w bilansie gos­
podarki pryw atnej i w  nastro­
jach  społeczeństwa do zagad­
nień program ow ych  Rządu.

C zy  w alka z przerostami kar­
telów emi p rzy  zachowaniu b ier ­
ności na odcinku w alki z etatyz 
niem, nie będzie w ypędzaniem  
djabła belzebubem ?

R ów nież w interesie Skarbu

11. Dalsze postulaty rzemio 
sła idą w  tym  kierunku, aby  
w ydaw anie  kart rzem ieślniczych 
by ło  przekazane Izbom R z e ­
m ieślniczym  zamiast w ładzy 
przem ysłow ej.

W reszcie sprawa podatku od 
lokali w yw oła ła  szereg postula 
tów  ze strony Samorządu, które 
zostały ju ż  pom yślnie rozwiąza 
ne w  ostatnich dekretach Pana 
Prezydenta R zeczypospolite j.

Państwa, w  imię moralności pu ­
blicznej, a przedewszystkiem  
zrów now ażenia budżetu gospo­
darstwa pryw atnego m usim y do 
magać się od Rządu, aby  działał 
ność handlow a w  niektórych  in 
stytucjach  państw ow ych  i p u ­
blicznych  b y ła  ograniczona, j e ­
żeli w ręcz nie zaniechana, szcze­
gólnie warsztatów  w ięziennych, 
popraw czych , szkolnych  i t. d.. 
albo też jeże li to jest n iem ożli­
we, m usim y żądać, aby  przedsię 
biorstw a te, korzysta jąc  ze wszy 
stkich przyw  ilej ów  gospodarki 
pryw atnej, p a rtycyp ow a ły  co­
najm niej w  rów n ej mierze, w 
ponoszeniu tych ciężarów  pu­
blicznych, jak ie  ponosi p rzed ­
siębiorca pryw atny, co n ietylko 
stanowić będzie w ielką ulgę dla 
gospodarstwm pryw atnego, ale 
także przysporzy  korzyści Skar 
bow i Państwa.

Przykładem  są tu szczególnie 
te tajne okólniki, które w ysy ła  
Minister. Sprawiedl. do zakła­
dów  w ięziennych , ażeby p rod u k ­
ty sw o je  rzucały na rynek pu ­
bliczny. A  w ięc warsztaty te 
m ają  konkurow ać z teini p rod u ­
ktami, które rzem iosło, czy  drob 
ny przem ysł ma sprzedawać po 
cenach norm alnych. Przykładem  
tego jest będący  w naszem ręku 
jeden  z takich okóln ików  w ię ­
zienia śledczego w  Kaliszu, k tó ­
re rozsyłało drukow any w  tym 
celu specja ln y  do wszystkich 
pryw atnych  osób okóln ik  w  ro ­
dzaju zamówień.

To też Rząd musi ten postulat 
obok  innych docen ić i w ie r z y ­
my, że doceni, zw ażyw szy  jeg o  
pozytyw n e ustosunkowanie się 
do kom pleksu zagadnień pań­
stw ow ych  i gospodarczych.

dalszy)
W piątym  głów nym  dziale an 

k ietow ych  prac K om isji M iędzy 
m inisterjalnej p. t. „S p raw y  so­
c ja ln e44, Samorząd Rzem iosła u- 
stalił następujące tezy :

1) O bciążenie z tytułu ubez 
pieczenia ch orob ow ego  jest zbyt 
w ygórow ane, 2) W  ubezp iecze­
niu w^ypadkowem warsztaty rze­
mieślnicze są zaszeregowane do 
zbyrt w ygórow an ych  kategory j i

Wnioski Samorzqdu Gospodarczego Rzemio­
sła przedłożone Komisji Miqdzyministerjalnej

(C iqg
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klasy niebezpieczeństw , 3) for^ 
malności adm inistracyjne w p ro ­
w adzone ustawą scaleniową j 
rozporządzeniam i w ykonaw cze- 
mi do n iej, są zbyt skom pliko­
wane, 4) odw ołania  i reklam a­
c je  nie są szybko załatwiane,
5) odsetki zw łok i są za w ysokie,
6) egzeku cje  z tytułu zaległych 
składek są rygorystyczn e  i p rze ­
prow adzane ze zbytnią gor liw o ­
ścią, 7) składki w płacone przez 
pracow ników  rzem ieślniczych z 
tytułu ubezpieczenia em erytal 
nego nie mogą im ginąć bezpo 
wrotnie, k iedy  się oni usam o­
dzielnią, 8) należy ustalić spo­
sób postępow ania p rzy  ustala­
niu zarobków  dla pracow ników  
częściow o zatrudnianych, 9) do 
czasu radykalnej przebudow y 
ustawodawstwa ubezpieczen io­
w ego należy zawiesić w  odn ie­
sieniu do warsztatów rzem ieśl­
n iczych  w  rozum ieniu art. 142 
praw a przem ysłow ego m oc o b o ­
w iązującą tego ustawodawstwa,
10) inspekcja  pracy  winna p rze ­
łamać w  sw ej działalności u jem  
ne z regu ły  nastawienie do d rob ­
nego producenta, rzemieślnik 
pracodaw ca w inien b y ć  trakto 
w any pod  w zględem  zaufania 
ja k  i opieki społecznej narówni

z pracow nikiem  rzemieślniczym,
11) przerosty  kom peten cji in­
spek cji p racy  w yn ik łe  ze zbyt 
ekstensyw nej w yk ład n i p rzep i­
sów praw nych, dotyczących  za­
kresu działania inspekcji oraz 
ustawodawstwa pracy, w inn y 
ulec skreśleniu, 12) w izy ta c je  i 
w ezw ania stron dla złożenia ze­
znań w inno b y ć  zm niejszone do 
granic uzasadnionych k on iecz­
nością społeczną i gospodarczą,
13) należy zaniechać p o w o ły w a ­
nia asystentów in spekcy jnych ,
14) należy zorganizow ać w spół­
działanie inspekcji p racy  w  z a ­
kresie i kom petencji z organami 
Samorządu G ospodarczego, 15) 
warsztatom rzem ieślniczym  w in ­
no b y ć  dozw olone  rozłożenie 
czasu p racy  w  zależności od  p o ­
trzeb p rod u k cji  rzem ieślniczej 
z zachowaniem  jedn ak  48-go- 
dzinnego tygodnia  p racy  oraz 
odpoczyn ku  w  niedziele i św ię­
ta. R ów nież w inno b y ć  zezw o- 
lone warsztatom rzem ieślniczym  
p rze jśc iow e zatrudnianie, szcze­
gólnie w  okresach przedśw ią­
tecznych, ogółem  w ięce j niż 
4 pracow ników , bez obow iązku  
udzielania urlopu pracow nikom  
stale zatrudnionym .

(C. d. n.^

Z  Instytutu Badań dla Rozwoju Rzemiosła
Kurs liternictwa dla malarzy, lakierników, kamieniarzy, 

grawerów, blacharzy i pokrewnych zawodów
Z cyk lu  kursów  doskonalenia 

zaw odow ego rzem ieślników , k tó­
re prow adzone są przez Insty 
tut Badań dla R ozw o ju  R zem io­
sła w  R. P. (Muzeum Rzemiosł 
i Sztuki StosowTanej), w  na jb liż  
szej przyszłości urządzony bę 
dzie kurs liternictw a dla mala 
rzy, lakierników , kam ieniarzy, 
blacharzy, graw erów , introliga­
torów  i in. zaw odów . Program 
kursu składać się będzie z czę ­
ści ogólnej, ob e jm u ją ce j ogólne 
zasady estetyki w  liternictwie, 
zasady konstrukcji liter i napi­
sów, w iadom ości o narzędziach 
i ćw iczenia  rysunkow e, oraz z 
działów  specja lnych , które p o ­

św ięcone będą liternictwu w  za­
kresie potrzeb rzemiosła m alar­
skiego, lakierniczego, b la ch a r­
skiego, graw erskiego, k a m ie ­
niarskiego i innych.

Kurs liternictwa trwać będzie 
10 tygodni, p oczyn a jąc  od dn. 
18 stycznia 1936 roku. W yk ład y  
od b y w a ć  się będą w  salach In­
stytutu (Muzeum Rzem iosł i 
Sztuki Stosowanej) dw a razy 
tygodn iow o od  godz. 18 do 21.

O płata za kurs w ynosi 10 z ło ­
tych, w pisow e 1 zł.

Zapisy p rzy jm u je  kancelarja  
Instytutu p rzy  ul. Chm ielnej 
Nr. 52 w  W arszawie, codziennie 
od godz. 8 do 13 i od 18 do 20.

Bibljografja wydawnictw zawodowych
Instytut Badań dla R ozw oju  

Rzemiosła w  R. P. prow adzić  ma 
działalność n ietylko badawczą, 
ale także praktyczno-in form a- 
cyjną.

N ietylko  zbierać ma w szelkie 
m aterja ły  naukowe, dotyczące 
poszczególnych  rzemiosł i og ó l­
nych zagadnień rzem ieślniczych, 
ale rów nież ułatw iać dostęp do

źródeł w ied zy  każdem u rzem ie­
śln ikow i i każdemu, kto intere­
su je  się zagadnieniem rzemiosła 
w  Polsce.

Przystępu jąc do prac nad o- 
p in jow aniem  i w ydaw aniem  pod 
ręczn ików  dla poszczególnych  
grup i rod za jów  rzem iosł oraz 
do opracow ania program ów  ku r­
sów i w yty czn ych  do egzam inów 
czeladniczych  i m istrzowskich, 
należało przedew szystkiem  usta­
lić  stan obecn y  wydawnictw" za­
w od ow ych  w  zakresie rzem io-

Po przeprow adzeniu  oceny 
istn iejących  w ydaw n ictw  z pun­
ktu w idzenia potrzeb bądź 
kształcących się w  rzemiośle, 
bądź sam odzielnych rzem ieślni­
k ów  i na podstawie w yn ik ów  
tych  badań oraz syntetycznego 
u jęcia  potrzeb, można będzie 
nastawić działalność w ydaw ni 
czą na w ypełn ian ie  n a jd otk liw ­
szych braków . O pracow yw an ie  
program ów  kursów  i w y ty cz ­
nych do egzaminów" wiąże się 
jak n a jściś le j ze sprawą p o d rę ­
czn ików  i w ydaw nictw  zaw odo­
wych. Poraź p ierw szy  sporzą 
dzana obecnie staraniem Insty 
tu Badań dla R ozw o ju  Rzem io 
sła b ib ljo g ra fja  w ydaw n ictw  za 
w od ow ych  w  zakresie poszcze­
gólnych  rzemiosł w y k a zu je  ra­
żącą n iew spółm ierność rozw o ju  
w iedzy  zaw od ow ej na różnych 
odcinkach rzemiosła. Istnieją 
gałęzie u przyw ile jow ane, dość 
zasobne w  podręczniki, a nieraz 
i w  pow ażne dzieła naukowe, a 
jednocześn ie w  całym  szeregu 
rzemiosł brak jest w ogóle  nawet 
skrom nego podręczn ika  o p o z io ­
mie terminatorskim.

D la  zobrazow ania obecnego 
stanu w ydaw n ictw  zaw odow ych 
w  zakresie poszczególnych  rze 
miosł, a przedew szystkiem  w  ce 
lu doraźnego ułatwienia dostę 
pu do źródeł w ied zy  zaw odow ej 
wszystkim , k tórzy  ich poszuku­
ją, rozpoczyn am y pon iże j druk 
tym czasow ego w yk azu  istn ieją­
cych  w yd aw n ictw  rzem ieślni­
czych  —  w  miarę m ożności z p o ­
daniem treści i ob jętości książ­
ki roku w ydania  i ceny.

M ULARSTW O
Prof. J. F edorow icz  Budownic­

two ogólne, z atlasem (litogr.) 
str. 280, 15 tablic. W arszawa
1928. Kom. W y d  Brat. Pom. Po- 
lit. Warsz., Polna 3 zł. 6.—
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Prof. T. O bm iński. Budownic­
two ogólne. Elem enty połączeń 
kon stru kcy jn vch , z atlasem.
L w ów  1925 (str. 141). Brat. Pom. 
Polit. Warsz. zł. 15.—

Arch. A. Bałabuszyński. Ogól­
ne wiadomości budowlane. M a­
te r ja ły  budow lane. Konstruk­
c je  i urządzenia wewnętrzne. 
P lany i kosztorysy. W arszaw a 
1926 (str. 268). Brat. Pom. Polit. 
W arsz. zł. 12.—

Inż. Arch. D . K rzyczkow ski. 
Budownictwo. W y k ła d  p o p u ­
larn y  zasad k on stru k cy j b u d o ­
w lanych  dla bu dow n iczych  i 
m ajstrów  budow lanych . L w ów  
1930. (str. 418 +  454 rys. i 15 ta­
blic). Brat. Pom. Polit. Warsz.

zł. 24.—
Inż. S. T urczyn ow icz . Budow­

le wiejskie. D o m y  mieszkalne, 
bu d yn k i dla żyw ego  inw enta­
rza (str. 454). Brat Pom. Polit. 
W arsz. zł. 13,50

T. Szpadkowski. Nauka mu- 
rarstwa. W iązanie m urow e z k a ­
m ienia i cegły . W arszaw a 1894.

J. Furuhjelm  i K. Górski. 
„M ularstw o“  (391 rysunki). „N a ­
sza Księgarnia46. W arszaw a

zł. 6.—
M. Sroczyński. Murarz. P rak­

tyczne w iadom ości. W yd. L. F i­
szera. zł. 3.—

L. R adyx . W yprawy szlachet­
ne. (str. 42+42 rys.). W arszawa 
1934. Brat. Pom. Polit. Warsz.

zł. 0.80
Inż. St. T urczynow icz . Mater­

jały  budowlane i ich łączenie.
„Nasza Księgarnia*4 W arszaw a 
1925 (str. 150). zł. 3.80

Cz. D om aniew ski. Cegła nor­
malna polska. Tablice, ilość ce 
gieł, zapraw i ich stosunków 
(str. 24). Brat. Pom. Polit. W arsz

zł. 5.—
Inż. A. Eiger. Technologja be­

tonu konstrukcyjnego. W arsza 
wa 1932. Brat. Pom. Polit. Warsz.

zł. 2 —
Inż. J. N echay. Żelbet. W iad o­

m ości podstaw ow e: M aterja ły  
składow e, w ykonan ie  robót że l­
betow ych . W łasności betonu. 
P rzep isy  o granicach w y tr z y ­
m ałości m aterjałów . W arszawa 
1931 (str. 96). Brat. Pom. Polit. 
W arsz. zł. 3.50

Inż. B. H upczyc. Kontrola be­
tonu na budowie. W arszaw a 
1933 (str. 75, 15 rys.). Brat. Pom  
Polit. Warsz. zł. 2.—

R. Z. Ciesielski. Cementy i ich 
użycie. Praktyczne w iadom ości 
z 36 rys. D om  Książki Polsk ie j. 
W arszawa. zł. 1.50

Podstawy wartościowania
dzieł budow niczych . R oboty  m u­
larskie i pom ocnicze. D om  Ksią­
żki P olsk ie j. zł.0.30

Polski Komitet N orm alizacy j­
ny  (W arszawa, Elektoralna 2). 
Budownictwo. Materjały budow­
lane: cement, piach, gips, cegła, 
karp iów ka i t. d. każda tablica.

zł. 0.50
Polski Kom itet N orm a liza cy j­

ny. Warunki wykonywania ro­
bót betonowych i żelbetowych 
(B — 196). W arszaw a 1934 (str. 
40). zł. 4.—

W ydaw nictw a  Polskich Fa­
b ry k  Portland-cem entu:

Beton w zastosowaniu do hi­
gjeny. U stępy z betonu, studnie, 
gn o jów k i, (str. 46). zł. 1.—

Beton i sposoby jego przygo­
towania (str. 35). zł. 1.—
małe bu d yn k i (str. 39) zł. 1.—  

W yroby betonowe —  część I: 
pustak, dachów ka, cem brow ina 
(str. 62). zł. 1.—

W yroby betonowe —  część II. 
rury  i słupy, chodniki, o g r o ­
dzenie, ławki, w y r o b y  zdobn i­
cze (str. 94). zł. 1.—

Cegła cementowa i j e j  użycie  
(str. 133). zł. 2.—

H. Karaśkiewicz. Kosztory­
sowanie robót budowlanych 
(murarskich, betonow ych , żel­
betow ych , tyn k ow ych ). Brat. 
Pom. Polit. W arsz. zł. 6.—

D. Olszański. Podręcznik te­
chniczny do kosztów i kalkula­
cji robót budow lanych . W aga, 
sposoby przenoszenia i p rzew o­
żenia m aterja łów : (str. 208).
Brat. Pom. Polit. Warsz. zł. 7.— 

Inż. W ł. Skw arczyósk i. Pod­
ręcznik budowlany i analiza 
cen, tom. II, str. 617. (O gólne za­
sady, czas pracy , rozbieranie 

starych budyn ków , przew óz 
m aterjałów , plan rozw o ju  ro ­

bót, analiza cen i t. d.) Br. Pom. 
Pol. Warsz. zł. 30.—

Inż. K. Srokow ski. Cennik bu­
dowlany. Analiza robocizn y  i 
m aterjałów . K alku lacja  cen. 
str. 210). Brat. Pom. Pol. Warsz.

zł. 2.—

Interesujący eksperyment planowej gospo­
darki siłą roboczą

W  czerw cu  r. b. n iem ieckie 
urzędy p ra cy  zapoczątkow ały  
god n y  uw agi eksperym ent, m a­
ją c y  na celu  „p lanow ą gospodar­
kę siłą roboczą  w  niem ieckiem  
gospodarstw ie narodow em 44 —  
w edług  brzm ienia odnośnej u- 
stawy. Eksperym entem  tym  jest 
zaprow adzenie książeczek ro b o ­
czych  dla w szelk iego rodza ju  
p racow n ik ów  fizyczn ych  i u m y­
słow ych . O trzym ać je  m iało w  
N iem czech 21 m ilj. osób.

W  książeczkach roboczych  b ę ­
dzie dokładnie przedstaw iony

{>rzebieg zatrudnienia w łaścicie- 
a książeczki za ostatnie 10 lat 

oraz je g o  w ykształcen ie zaw o­
dow e, poczem  książeczki będą 
w  dalszym  ciągu uzupełniane. 
K ażdy pracodaw ca będzie  zob o ­
w iązany zapisyw ać początek  i 
kon iec  zatrudnienia, opisać d o ­
kładnie rodza j i przebieg  pra ­
cy , p od  kontrolą  urzędów  pra ­
cy . W  książeczce będą ew entual­
nie notow ane w yn ik i badań le ­
karskich i psychotechnicznych , 
uzdolnień i przydatności zaw o­
d o w e j oraz w szelk ie  późn ie jsze

zm iany w  zdolności do pracy.
W edług  w yjaśn ień  D r. W. 

Dragera, zam ieszczonych w 
„Zentralblatt f. G ew erbehygiene  
u. U nfallverhiitung‘s, książeczki 
robocze  będą m ia ły  doniosłe 
znaczenie dla dobrze  p o ję te j  
o ch ron y  pracy. N iety lko bow iem  
gospodarstw o narodow e i prze­
mysł, ale i sam pracow nik  p o ­
noszą o lbrzym ie  straty w skutek 
p rzyp ad k ow ego  w y b o ru  zaw odu 
i m ie jsca  pracy , zlekcew ażeniem  
zasady: „w ła śc iw y  cz łow iek  na 
w łaściw em  m ie jscu 44. C złow iek , 
k tóry  p racu je  na stanowisku 
n ieodpow iada jącem  je g o  w łaści­
w ościom  i uzdolnieniom  fizy cz ­
nym  i psychicznym , płaci za to 
przedw czesną utratą zdrow ia i 
sił.

Trudno go przed  tem uchro­
nić, gdyż  o zatrudnieniu d ecy ­
du je  zw y k le  kon junktura  i 
przypadek. K siążeczki robocze 
w prow adzą w ięc  n ow y  czynn ik :

Elanow ości użycia  sił ludzkich, 
tóra p o łą czy  interesy ogó ln o­

społeczne, z ochroną in dyw idu ­
alną robotnika.
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Książeczki robocze  ograniczą 
w dużym  stopniu sw obodę w y ­
boru robotnika przez pracodaw ­
cę i p racodaw cy  przez robotn i­
ka, ograniczą w ięc w o ln y  rynek 
pracy. S pow od u je  to n iew ątpli­
wie szereg trudności. Istotna 
w artość systemu pow szechnej 
rac jon a ln e j se lekcji zaw od ow ej 
p rzy  p om ocy  książeczek rob o ­
czych  zależeć będzie przede­
wszystkiem  od sposobu., w  jak i 
ten system będzie stosow any w  
praktyce. W  każdym  razie ja k o  
próba przeciw działania m arno­
trawstwu sił i zdrow ia ludzk ie­
go, w skutek n iew łaściw ego za­
trudnienia, eksperym ent ten za 
sługuje na baczną uwagę.

Dla ka ideg o

rzemiosła

Nauka rzemiosła w Kolumbji

najlepszą jest

m a s z y n a
do s z y c i a

S inger
O d d z i a ł y  w e  w szys tk ich  

w ię k s z y c h  m ia s ta c h .

osłabia serce
Serca otyłych, obłożone warstwą tłusz­
czu, pracują z wysiłkiem, wyczerpują 
się i wcześniej odmawiają posłuszeń­
stwa. Otyłość spowodowana jest złą 
przemianą materji albo zaburzeniem 

czynności gruczołów dokrewnych.
Zioła Magistra Wolskiego „Degrosa“ 
zawierają jod organiczny, znajdujący 
się w morskiej roślinie Yahanga, któ­
ry pobudza organizm do spalania nad­
miernego tłuszczu. Stosuje s ię  je prze­
ciwko otyłości i nie wymagają me 

specjalnej djety.
ZIO ŁA  ze znak. ochr. „D E G R O S A "
do nabycia w  aptekach i drogerjach 

(składach aptecznych).
W ytw órnia, Magister E. W OLSKI.

W arszawa, Złota 14, m. 1.

Parlament K olum bji uchwalił 
ustawę norm ującą naukę zawodu. 
Ustawa o  nauce zawodu p rzew i­
duje powołanie specjalnego in­
spektora, d którego zadań nale­
żeć będzie referowanie komisjom 
terminatorskim ustawowo przew i­
dzianym  spraw na podstawie w y ­
ników  ankiety, inspekcji i t. d. 
Ustawa ta stosuje się narazie do 
następujących zaw odów : ciesiel­
stwa, stolarstwa, malarstwa, od ­
lewnictwa w  gipsie, blacharstwa, 
i elektrotechników. Lista ta może 
być  rozszerzona i na inne zaw o­
dy. Po w e jśc iu  w  życie  te j usta­
w y  żadna umowa, o naukę nie 
będzie mogła b y ć  zawartą w  je d ­
nym z zaw odów  w yszczególnio­
nych, jeżeli zaw ierałyby postano­
wienia sprzeczne z omawianą u- 
stawą. Kontrakty zawarte w 
chwili wejścia w życie ustawy, 
muszą b y ć  przedłożone do apro­
baty inspektora w okresie na j­

później trzechmiesięcznym. Jeże­
li terminator odbyw ał naukę bez 
kontraktu ustawa będzie do nie- 
go zastosowana w 3 miesiące po 
w e jśc iu  w  życie. Żaden term ina­
tor w  wieku poniżej lLrtu lat nie 
będzie mógł b y ć  zatrudniony w 
w yżej wyszczególniony ch zaw o­
dach. W wieku pow yżej 16-tu 
lat terminator może b y ć  zatrud­
niony n a jw yże j w  ciągu 3-ch 
miesięcy bez kontraktu. Po u p ły ­
w ie tego okresu bezw arunkow o 
musi b y ć  sporządzona um ow a o 
naukę. Umowa o naukę pow inna 
być  sporządzona w  formie usta­
wowo określonej na okres przy ­
najmniej 2-ch lat i zatwierdzona 
przez komisję terminatorską, al­
bo przez jednego inspektora. U- 
rząd prow incjonalny może nie 
w yd aw ać przep isów  i zarządzeń 
zdąża jących  do stworzenia k o ­
m isyj terminatorskich w ok re ­
ślonych okręgach.
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Źródło zakupów wyrobów rzemieślniczych

[ CUKIERNIA ]
Cukiernia Szwajcarska,

K. Briesemejster, Zgoda 2. 
tel. 207-46.

| KRAWIECKIE ZAKŁADY |

Stanisław Cichocki 
Palta gotowe ,

W-wa, Żórawia 28, tel. 9-07-17. 
K. Maciak,

Kredytowa 10, tel. 2-79-77.

St. Korsak i Fr. Pałubski 
Wierzbowa 9, tel. 286-12.

M ALARSTW O ! SZYI.DY |

Edmund Przybytkowski 
Nowy Świat 44, tel. 2-17-62.

r OPRAW A OBRAZÓW

Pracownia ram, oprawa obrazów 
Fr. Maszewski 

Nowy Świat 61, tel. 2-27-25.

Ceny ogłoszeń: 1h  strony —  zł. 300, x/s — zł. 160, 1/« — zł. 85, Va — zł. 45, 1/i0 — zł. 22.50. W  tekście 25% drożej

Prenumerata: kwartalnie zł. 2.40, półrocznie zł. 4.80, rocznie 9.60.
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